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Trzeba prawdzie spojrzeć w oczy!
Wszyscy bez różnicy stanów, zawodów 

przekonań stwierdzają, że państwo pol­
skie od 7 lat swego nowego istnienia nie 
znajdowało się w tak ciężkiem i groźnem 
położeniu szczególnie gospodarczem i fi- 
nansowem jak obecnie po dwu latach rzą­
dów p. Grabskiego.

A jednak żaden rząd nie miał tak po­
myślnych warunków pracy, jak właśnie ten 
rząd. Żaden rząd nie trwał tak długo, a więc 
nie miał takiej możności przeprowadzenia 
swego programu, żaden rząd nie miał sze­
rokich pełnomocnictw od Sejmu a otrzy­
mał je rząd p. Grabskiego. Nawet stron­
nictwa, które nie cofały się przed naj­
ostrzejszą opozycją a nawet przed wywoły­
waniem strejków generalnych i zaburzeń 
w czasie rządu parlamentarnego wr. 1923 —  
ucichły i w milczeniu znoszą wszelkie obja­
wy przesilenia gospodarczego, zamykanie

fabryk, wyrzucanie na bruk robotników, 
ba nawet przedłużanie czasu pracy jak 
n. p. na Górnym Śląsku. — Miii p, Srak- 
sMemu nie przeszkadzał w pracy.

Żadnemu rządowi cale społeczeństwo 
nie oddało tyle ofiar z mienia w postaci 
różnego rodzaju podatków, danin i opłat, 
wymierzanych nieraz dowolnie, niesprawie­
dliwie i bez względu na zdolność płatniczą 
podatnika. Społeczeństwo zaufało p. Grab­
skiemu, że ofiary te nie pójdą na marne, 
że uzdrowią walutę, napraw.ą skarb pań­
stwa, uregulują budżet i wzmocnią życie 
gospodarcze.

Wszystkie te nadzieje dzisiaj leżą w gru­
zach. Jakim jest bilans dwuletniej gospo­
darki rządu?

Oto kilkaset miljonów niedoboru w na­
szym bilansie handlowym i płatniczym, 
a  więc kilkaset miljonów złotych dłLgu
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wobec zagranicy w ciągu 6 miesięcy, zu­
pełny odpływ walut zagranicznych z Banku 
dolskiego, około 200.000 bezrobotnych ro­
botników fabrycznych, którym rząd wy­
płacił dotąd około 20 miljonów złotych za­
siłków nieproduktywnych.

Budżet na papierze wynoszący zgórą 
2 miljardy złotych —  w praktyce niewyko- 
nywany i ograniczany niemal tylko do 
wypłaty pensyj urzędniczych.

Wszystkie gałęzie prodi&bcji zaiszczesse. 
Rohrctwo zubożało bez kredytu i środków 
obrotowych. Ceny produktów rolniczych 
zerżnięte fałszywą polityką gospodarczą. —  
Takiej biedy i nędzy na wsi nigdy nie 
było. Przemysł unieru uhomiony — jeden 
zakład po drugim staj ̂  B?nki najsilniejsze 
padają — nie byłoby nieszczęścia, gdyby 
liczba banków się zmniejszyła —  ale wraz 
z bankructwem banków zniszczonych ty­
siące insty+uoyj i ludzi, tracących swe 
oszczędności

Nad ws^yslkicm panuje zupełny brak 
pieniądza, brak kredjr^ł — a natomiast 
lichwa panoszy się bez granic.

G-dy do tego dodamy zachwianie się 
waluty, dla której p. Grabski wszystko po­
święcił— 3padek złotego sięgający 20c/o —  
będzie to wprawdzie pobieżny ale dosta­
teczny obraz obecnych stosunków.

Rządowi wydaje się, że śruba podat­
kowa nie dość bdnie działa, Z dnia na dzień 
podnosi się podatek majątkowy rolnikom 
o około 400°/o i kiedy pierwotnie wymie­
rzonego zapłacić nie są w stanie — grozi 
się im egzekucją na tę »podwyżkę«.

Nie chcemy mówić o braku jakiego­

kolwiek programu w polityce wewnętrznej, 
ani o »sukcesach« w polityce zagranicznej 
wyrażających się w przygotowaniu nowego 
traktatu połcoju między Francją i Anglja 
a Niemcami, bezczelnie prowokującymi nie­
naruszalność naszych granic zachodnich.

Społeczeństwo zaniepokojone wygląda 
skąd przyjdzie ratunek.

Oczy wszystkich zwrócone są na Sejm, 
który za kilka dni zbiera się na sesję je­
sienną Ale czy Sejm, czy wszystkie stron" 
nictwa polskie przynajmniej zdobędą się 
na czyn.

Czy może dalej będą przekładać spo­
kojny sen nad trzeźwą ocenę sytuacji i nie­
wdzięczną, żmudną pracę około naprswy 
Rzeczypospolitej ?

Czyż zrzucaniem ze siebie odpowie­
dzialności — zagłuszą swoje sumienie i wo­
łanie całego społeczeństwa o ratunek?

W położerta 1? b ctążbfesn —  wleSklega 
p m e & a  wysf!bn. 3pote&zeństaro gotowa 
jest do dalszych jeszeze ofiar, ale utusl 
mieć zanfaale, że ofiary te ale pdjdą zae- 
wc aa n?3sv.e. Zawiodły pełnomocnictwa 
i dotychczasowe programy. Nie czas na 
nowe eksperymenty.

Zrozumieć to muszą wszj-stkie stron­
nictwa polskie, a choćby znaczna ich więk­
szość, bo w grę wchodzą już nie interesy 
tej lub owej partji, nie kwestja utrzyma­
nia u steru lub obalenia rządu p. Grab­
skiego — ale Zagrożona idea r^Rrnenta- 
ryzmu, powaga Sejmu i doui Rzeczy* 
posp olitej.

Ozy zrozumieją?
w. r.

£ N F o r # ! * T  r o t e  w r a c a  e t o  S e f r a u l
Przez dwa miesiąca zrecala się nad reformą rolną, 

uchwaloną przez Sejm —  obszarnicza brać senacka 
wspomagana dzielnie przez Niemców i Ukraińców. Pa­
nowie Steecy, SzuMżyńscy i inni przyjaciele p. Stroń- 
skiego w jednym szeregu z junfcraini pruskimi i bory- 
łelami ukraińskimi — to obraz niezapomniany, stwier­
dzający jeszcze raz ponad wszelsą wątpliwość, w czyim 
to interesie leży, aby ostały się dwory, te *Mtwierdze 
polskości", aby chłopa polskiego ’nie dopuścić do ziemi. 

Przeszło sto poprawek czyli zmian, wprowadziła 
ta większość do sejmowego projektu ustawy. Wiele 
z tych poprawek ma znaczenie stylistyczne, drugorzędne. 
Wiole zachcianek pp. Steckicb nie zostało spełnionych, 
albowiem senatorowie endeccy i chadeccy nie chcieli

towarzyszyć im na wspólnej drodze z Niemcam1' i Ukra­
ińcami. Dzięki energicznej postawie klubt senatorów 
F. S. L. „Piast", zwłaszcza sen. D-ra Buzka i Białego —  
oraz poparciu senatorów z „Wyzwolenia", którzy jak już 
pisaliśmy .siarali się naprawić grzechy „Wyzwolenia" 
w Sejmie oraz senatorów P. P. S.7 udało się udaremnić 
bezczelny zamach obszarniczo-prusko-ukraiński na re­
formę rolną. Trzeba było nawet\ chwilowej secessji se­
natorów „Piasta", „Wyzwolenia" i P. P. S., do których 
przyłączyli się senatorowie z Ch. D. z przychylnym dla 
sprawy b. ministrem sprawiedliwości i  gabinetu pres. 
Witosa, senatorem Nowodworskim na czele, aby ratować 
reformę rolną od zupełnego spaskndzenia.

Ale i % tych zmian, które przy częściowem popar­
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ciu senaio.ów endeckich przeszły —  jest wiele niemo­
żliwych do przyjęcia i wypaczających projekt sejmowy.

Do takich zmian należą:
1) Skreślenie przepisu, że majątki, które były 

dziko Ł j. bez zezwolenia urzędów ziemskich parcelo­
wane, mają być w całości poddane przymusowi parce- 
lacyjnemu;

2) Powiększenie wielkości folwarków, zostawianych 
właścicielom na Kresach z 300 do 400 ha;

3) wy;ęcie mniejszych obszarów leśnych z obszarn 
pozostawianego przy właścicielach;

4) zbytnie powiększenie nadwyżek, pozostawianych 
właścicielom gospodarstw uprzemysłowionych;

5) skreślenie tzw. wykazu imiennego La rok lt26  
t. j. pozostawienie na r. i926 tylko parcelacji dobro­
wolnej ;

6) postanowienie, że nie rozparcelowana w danym 
roku ilość z 200.000 ha nie przechodzi do parcelacji 
na rok następny;

7) przyjęcie pełnego szacunkn wynagrodzenia na 
budynki, wody i meljoracjo i przyznanie wierzycielom 
prawa dochodzenia swych pr°tensyj na drodze sądowej;

8) postanowieni o sposobie zapłaty wynagrodze­
nia właścicielom —  nie mówiąc już o innych ważnych 
zmianach.

Obecnie tak zniekształcony projekt ustawy wraca 
do Sejmu.'Zajmie się nim najpierw komisja reform rol­
nych, celem przedłożenia Sejmowi wniosków, kcóio po­
prawki Seuatn przyjąć, a które odrzucić należy. Zade-

List z W arszawy.
Trzynastego września nad Wisłą w Warszawie.

Niedziela, niema Senatu, słoneczko przecież się 
pokazało, toć stanąwszy nad tą „kochaną Wisełką0, 
zadumałem się głęboko. Statki i łódeczki snuą po mo­
drych falach, a za mostem widzę tratwy drzewa i nwi- 
jających się orylów. Wspomniałem na dawne czasy, 
kiedy to człek flisował i był dużo weselszy i szczę­
śliwszy, niż dziś. I  przyszła mi na pamięć ta historyjka
0 pewnym króla i jego skarbniku, którą czytałem jako 
berbeć szkolny w książce pierwszej klasy. A  było to 
tak: Jeden król powołał do siebie nbogiego człeka
1 zrobił go swym skarbnikiem, czyli kasjerem. Po paru 
latach źli, a zazdrośni ladzie donieśli królowi, że ten 
kasjer go okrada, a swe bogactwa kradzione chowa 
w żelaznej skrzyni. Że to nie tylko wielcy ludzie m&ią 
tanich poaulebcow, ale i królowie, toć i ten, uwie­
rzywszy, cichaczem wybrał się do domu tego skarbni­
ka, a zastawczy drzwi żelazne, kazał je otworzyć. 
I  cóż zobaczył? Oto cztery gołe ściany, stół, a na stole 
torbę i laskę pastsrską. Któl się zdnmiał, że go lizanie 
tak ocyganili, a skarbnik rzekł: „W  młodości swej pr- 
sałem owce. Ty, królu, powołałeś mię do tego zaszczyt­
nego urzęda. Ach! pozwól mi powrócić do moich pól 
ojczystych, gdzie byłem tak szczęśliwy, pasąc moje 
Owieczki!1* Król rozgniewał się na oszczerców i pro8ił
karbnika, by nim nadal pozostał. Coś podoDnego ja, 

8 i niejede* z posłów przechodzi w życiu. Dziś jest 
auży odpust w mej nieszczęsnej wiosce, jako w dzień 
ćmienia P. Mar ją który mię cofa w dawne lata, kiedy

cyduje o tern Sejm nt pełnem posiedzeniu, przyczem 
pamiętać należy, że do odrzucenia popiawek Senatu po­
trzeba większości 11/20, u więc ny. przy 400 głosują­
cych posłach 220 głosów.

Należy się spodziewać, że te kluby z prawicy, 
które jak endecy i chadecy głosowali w Sejmie za pro­
jektem, nie pójdą za życzeniami senatorów —  f. chylą 
także „Wyzwolenie" okaże się raz „Polakiem, mądrym 
po szkodzie" i idąc za rozumniejszem w tej sprawie 
stanowiskiem swoich senatorów —  obecnie będzie gło­
sować z „Piastem".

Zobaczymy! tr. ł».

Projekt ustawy
o w jkerian lu  reform ) rolnej, p rzyjęty  w trzociem  
czytaniu na posiedzenia Sejmu w dn. 2017 1925 r .

(Ciąg dalszy),
A ”t. 59.

1) W  razie rozpoczęcia przez instytucję, 'do Par­
celacji upoważnioną, parcelacji bez właściwego zezwo­
lenia oraz w razie prowadzenia jej niezgodnie z treścią 
zezwolenia, jak również w wypadku niewykonania 
parcelacji w określonym czasie lub nieprzepisania tyi 
tulu własności na nabywców w terminie, wskazanym 
w zezwoleniu, mimu, że plan parcelacyjny został za-.

to człek cieszył się kramarzami i tą muzyką BożeGkiej 
orkiestry chłopskiej, która, zagrawszy na sumie w ko- 
ścieia, po nieszporach grała wesoło na organistówce, 
a ludowiua wybijała cbołóbce, że trza było zrzucać nie 
tylko sukmany, ale i płótnianki. Pomaę, jak taki 
ś. p. Szabla Adam*;, bogatszy i starszy jeż gazda, sta­
nął przed orkiestrą, zaśpiewał: „Jeden Kraków, jedna 
Bochnia i jedna V.Tarsiawa“ i puścił się w tan z panią 
jakąś, to radość była słuchać i patrzeć. Coby to dziś 
było jazgotu i gadaniny, gdyby coś podobnego nie 
u organisty, ale u chłopa zaszło. Wójtby zaraz swój 
nos wetknął i założył veto, żandarmi, nie mający dziś 
nic lepszego do roboty, spisaliby ze dwa arkusze skargi 
do starosty, ten, w braku mądrzejszego zajęcia, robiłby 
z tego sprawy Bóg wie jakie, dewotki miałyby gada­
niny z miesiąc, a ze cztery kazania byłyby na ten te­
mat z pewnością.

A  mimo, że czasy i w mej wiosce są inne <— że 
sąsiedzi  ̂młodzi postępówsi i praktyczniejsi, to dusza 
moja dziś tęskni za nimi, sam nie wiem dlaczego, zwła­
szcza w dzień dzisiejszego odpustu. Aie dość tego. Wi­
dzę mnóstwo młodzieży szkolnej, spieszącej na wyciecz­
ki. Wszystko to żwawe, wesołe, aż dusza rośnie z ra­
dości, co to z tego będą miełi za radość starzy ojcowie, 
gmina, parafja i kraj kochany. Prostota gminna, gdy 
taki zostanie sędzią, nauczycielem i t. p., w każdym 
razie będzie miała do niego „zapądzkę0 i nauczy się 
niejednego. A  cóż ojcu lub matce wdowie za radość? 
Takby być powinno, ale tak często nie jest. Bywali 
i ong.ś źli synowie, którym gdy ojciec oddał majatek, 
to go pakowali na żebry. Widziałem rycinę w „Kmiot­
ku" warszawskim z przed 60-ciu laty, jak synuś odzie­
wa oica w derkę, wyrzucając go na żebry; a pojętny
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twierdzony i wszelkie formalności w urzędach zała­
twione, może minister reform rolnych —  o  ile nie za­
stosuje przymusowego wykupu w myśl p, a) rt. 3 po 
uprzednim na 14 dni ostrzeżeniu, zarządzić wykonanie 
parcelacji przez utząd ziemski lub Państwowy Bank 
Rolny na koszt i niebezpieczeństwo instytucji upowa­
żnionej. Zarządzenie ministra w tym wypadku z mocy 
ustawry ma ten skutek, że urząd ziemski, względnie 
Państwowy Bank Rolny, zastępuje właściciela w roz­
porządzaniu (aljenowaniu) obszarem, podlegającym 
parcelacji, a właściciel traci od tej chwili powyższe 
prawo. O zarządzeniu tern na wniosek urzędu ziemskie­
go będzie umieszczone ostrzeżenie w odpowiedniej 
księdze hipotecznej (gruntowej) z tym skutkiem, że od j 
czasu wniesienia tego ostrzeżenia (adnotacji;, wszelkie 
zmiany stanu prawnego mogą nastąpić wyłącznie naj 
wniosek urzędów ziemskich, względnie Państwowego 
Banku Rolnego,

2) Przepisy te mogą mieć zastosowanie również 
i do parcelacji, rozpoczętej przed wejściem w życie 
niniejszej ustawy, jeżeli tytuły własności nie zostaną 
przepisane na nabywców w ciągu 6 miesięcy pa wejściu 
w życie niniejszej ustawy, oraz do obszarów, nabytych 
przed 1 stycznia 1925 r. przez instytucje, do parcelacji 
upoważnione, o ile obszary te również w ciągu 6 mie­
sięcy po wejściu w życie niniejszej ustawy nie zostaną 
rozparcelowane w rozumieniu cz. 3 art. 11 i tytuły wła-

wnuczek łapie za derkę i mówi: „tatusiu! nie dajci0 
dziadkowi całej, tylko pół derki* i zdziera derkę z 
SKulonego dziadita. A syn powiada: „Idźże smarkaczu’ 
nie żałnj tej szmaty." A wnuczek powiada: „Ale ja iin 
nie żałuję, ale gdy ja dorosnę, a będę was pod kościół 
lak wyprawiał, tu się ta połowa przyda “ Tak i tem 
podobnie robili źli synowie niepiśmienni, nieuczeni —  
ale czy dziś takich wypadków mało? Wszystko zapo­
mina o swych towarzyszach młodości —  a gdy się zja­
wi do matki po resztę majątku, a ta mu dać się boi — 
to mówi do swej pani-żony: „ w y b i j  j e j  k ł y “ (auten­
tyczne). liijl ja mam nadzieję, kochana młodzieży, że ty 
pójdziesz uczciwszą drogą i wstydu swej rodzinie, wio­
sce i krajowi nie zrobisz. Ale dosyć na tą smutną 
nutę.

Wieczór się robi; z pobliskich koszar rozlega się
0 9-tej godzinie prześliczna pieśń: „Wszystkie nasze 
dzienne s p r a w y k t ó r ą  napisał poeta Karpiński, a co 
rano w całej Polsce wszyscy żołnierze muszą sp:ewać i: 
jKiedy ranne“. To nam dziś potrzebne, bo kto z Bo­
giem, tu i Bóg z mm. Ten p. Karpiński, stojąc pod 
pomnikiem Zygmunta, pisał niegdyś: „Ty śn.sz, Zyg­
muncie, a Twoi sąsiedzi do Twego domu w goście 
przyjechali". Acn! i dziś widzę setki obszarników, któ­
rzy dali nareszcie znak życia i zjechali się, by bronić 
swych obszarów. Czy przed Moskalami, Niemcami? Ależ 
nie! tylko chamy, które tyle wieków musiały milczeć
1 cierpieć, a „którym Pau Bóg z nieMosów przykazał 
surowie, by pracowali na pany“ (Lalka), chcą im tiochę 
obroku ująć. A nawet się bronić, niebożęta, nie mogą 
i nie umią,

Z tem idę spać, a co Bóg da i jak przeznaczył, 
to się stać musi.

Nieproduktywny Wicek.

suości nie zostaną przepisane na nabywców mimo. że 
plan parcelacyjny został zatwierdzony i -wszelkie for 
mainości w urzędach ziemskich załatwione.

ROZDZIAŁ C.
Parcelacja, wykonywana przez właścicieli dóbi 

parcelowanych.
Art. 61.

1) Właściciele majątków (nieruchomości) ziem' 
skich zarówno w wypadku zaliczenia projektowanej 
parcelacji do rocznego kontyngentu parcelacyjnego 
(art. 19), jak i wówczas, gdy projektowana parcelacja 
ma być dokonana poza rocznym kontyngentem parce- 
la-yjnym, winni przed przystąpieniem do parcelacji 
uzyskać każdorazowo zezwolenie właściwego okręgo­
wego urzędu ziemskiego. Zezwolenie powyższe powinno 
no zawierać zastrzeżenia co do sposobu .i zasad prowa­
dzenia paicelacji, wraz zlikwidowania obciążeń parce­
lowanych gruntów, a zwłaszcza co do uwzględnienia 
stałej służby folwarcznej, względnie dzierżawców, za­
spokojenia uprawnień pracowników folwarcznych i gra- 
cjulistów (art. 43 i 44), uwzględnienia potrzeb ludności 
małorolnej w sąsiednich wsiach niescałonych, uwzględ­
nienia potrzeb gminny cli, szkolnych, zdrowotnych, ko­
ścielnych i innych celów publicznych i społecznych, 
wreszcie terminu zakończenia parcelacji.

2) Właściciele majątków (nieruchomości) ziem­
skich nie mogą udzielać pełnomocnictw na wykonanie 
podziału (parcelacji) osobom fizycznym lub prawnym., 
które zawodowo uprawiają czynności parceiacyjne, nie 
posiadając na to upoważnień od urzędów ziemskich.

3) Plan podziału (parcelacji), oraz zgłaszane 
w czasie wykonywania parcelacji wykazy nabywców 
zatwierdza piezes okręgowego urzędu ziemskiego 
w ciągu miesiąca po ztożemu planu, względnie wyka­
zów nabywców. W braku odmowy uważa się po upły­
wie miesiąca plan podziału, względnie wykazy nabyw­
ców, za zatwierdzone.

Art. 62.
Wprowadzenie poszczególnych lub wszystkich 

nabywców w posiadanie gruntów, objętych ułanem 
parcelacyjnym, przed uprawomocnieniem sie decyzji 
okręgowego urzędu ziemskiego, zatwierdzającego ten 
pian, jest niedozwolone i uzasadnia zastosowanie przy­
musowego wykupu (art. 3), względnie wykończenie 
parcelacji na koszt i niebezpieczeństwo waśohdela 
(art. 59).

Art. 63.
Rozpoczęcie parcelacji bez zezwolenia poza skut­

kami, przewidziianemi w p. a) art. 3, ewentualnie w art. 
59. pociąga za sobą z mocy prawa nieważności umów 
dotyczących nabycia działek.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Dr STANISŁAW KULPA
h Krakowie, ui. św. Filipa 12,1. p.

przy Rynku Kleparskim . 522 te o
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Dział opm cyjny. W la z ł n a  g r u s z k ę  —  
p i e i r n s ^ k ę .

B aczność W ielick ie!
W  niedzielą, dnia 4 października b. i., po sumie 

odbędzie się w Sieprawiu wlec luaowy, na Który przy­
będą posłowie.

U jaknajliczniejszy udzjał uprasza
Zarząd powiatowy P. S. L.
Broiyna, Ciasto ii, Piernik.

B aczność W adow ick ie !
W powiecie wadowick m odbędzie się szereg ze­

brań organizacyjnych.
Win a i w nieb wząć udział członkowie zarządów 

miejscowych Kół P. S. L., naczelnicy i sekietarze gmin, 
którzy należą do P. S. L.

Omawiane będą sprawy natury ekonomicznej, po­
litycznej i sprawy organizacyjne.

Dnia 11 października b. r. odbędzie się w Leń- 
czach zebranie organizacyjne dla gmin: Leńcze, Zarzyce 
Małe, Zarzyce Wielkie, Podolany, Przytkowice.

Dnia 18 października b. r., w Harbutowicach: dla 
gmin: Harbutowice, Palcza, Baczyu, Jastrzębia, Ska- 
winki.

Dn!a 25 października b. r. w Stryszowie dla gmin: 
Stryszów, Stronie, Zakrzów, Dąbrówiia, Zacheime.

Zgromadzenia na miesiąc listopad b. r. podane 
będą w jednym z następnych numerów „Piasta".

Przewóduiczący przedłożą sprawozdanie ze stann 
organizacji po gminacb.

Br^ncis?ik Suierkosz Józef Koman, poseł 
przew. Zarz. pow P. S. L.

Redaktor „ P ie s ia " u W!, Si. Reymonta.
W dniu 26 września b. r. odwiedził nasz naczelny 

redaktor, poseł dr Kiernik twórcę „Chłopów" i laureata 
Mebla, Wł. St. Reymonta, przebywającego w domn zdro­
wia w Poznaniu. Dr Kiernik, który przybył w towa­
rzystwie redaktora „Włościanina", prof. Michałkiewicza — 
wręczył Wł.Sfc.Reymontowi specjalny egzemplarz „Piasta", 
zawierający opis nroczystości wierzchosławickiej w dnia 
15 sierpnia — w ozdobnem wydaniu, oprawnem w skórę 
z odpowiednią dedykacją, jako pamiątkę od redakcji, 
administracji i dyrekcji tow. wyd. „Piast".

Wł. St. Reymont, który juz kończy kurację —  wy­
raził serdeezne podziękowanie za miłą pamiątkę. W dłuż­
szej rozmowie na temat ważniejszych zdarzeń z życia 
politycznego i społecznego ostatu ich chwil, okazał do­
stojny rekonwalescent niezwykłe zainteresowanie dla 
tych wszystkich zagadnień, które są dziś na ustach 
społeczeństwa, a zwłaszcza dotyczą polskiej wsi. Z ra­
dością możemy donieśó naszym czytelnikom, że stan 
zdrowia Wł. St. Reymonta widocznie się poprawił i nie­
wątpliwie pozwoli mu na podjęcie twórczej pracy lite- 
rickiej. Korzystając z pobytu w Poznaniu poseł, dr 
Kiernik zwiedził redakcję i drukarnię „Włościanina", 
codziennego organu P. S. L. „Piast", oprowadzany przez 
zaSiużonych działaczy naszych w Poznauskiem małżon­
ków prof. Michałkiewiczów.

W ostatnim „Piaście" wyczytałem siarczyste 
kazanie, jakie mały ale czupnrny kogutek z Choczni, 
pan poseł Putek wypalił o rozbijaczach ruchu ludowego 
Brylu, Pawłowskim i t. p. Omal że nie pochwaliliście 
naszego wesołka, sądząc, że obudziło sie w nim sumie­
nie i, że skoro przyszedł do rozeznania grzechu uderzy 
się w piersi i przestanie sam być rozbijaczem. T

Ale okazuje się, że wywczasy wakacyjne nie po­
służyły p. Putkowi, albowiem, czy te z przejedzenia się 
czy nadużycia innych płynniejszych pokarmów, dostaje 
widocznych uderzeń do głowy, kuóre u malutkiego p. 
Patka wzmagają maaję wielkości.

Zawiesiwszy na kołku kościół narodowy i walkę 
z „Rzymem" (dola.y w ostatnich czasach na „gazetkę" 
przestają płynąć), p. Putek wydobył ze swego politycz­
nego lamusa nowego straszaka i udowadnia czarnym 
drukiem na białym papierze, ni raniej n więcej, jako 
że piastowcy zwącbali się z obszarnikami i ua gwałt 
chcą wprowadzić „pańszczyznę", a nawet wprowadzili 
ją już w powiecie wadowickim w „cichej Wioszczyuie" 
zwanej Śleszowice A sprawcam. tego jest nie kto inny 
jak prezes Okręgowego Uizędu Ziemskiego dr Łacsi, 
no i naturalnie „krwawy" Kiernik, który nawet w snach 
trapi cnotliwego Patka, apostoła Kościoła narodowego.

Cóż zaszło do djaoła, zapyta czytelnik „Piasta"?
Oto jak nasz kogutek z Choczni sam przytacza, 

obszar dworski w Śleszowicacłi, pized kilka laty jnż 
częściowo rozparcelowany, został obecnie w ilości około 
5u morgów rozparcelowany do restty.

P. Patek opisuje, że w tych Śleszowicach siedzą 
chłopi na karłowatych gospodarstwach. Zdawałoby się, 
że „przyjaciel" chłopów Putek ucieszy się, że rozpar­
celowano znown jeden obszar dworski, że znowu jeden 
obszar dworski zniknie z powierzchn1 ziemi, że karło­
wate gospodarstwa chłopskie powiększą się i Dyt chło­
pów choć trochę się poprawi.

Myliłby się, ktoby sądził, że p. Putek myśli tak, 
jak każdy rozumny człowiek.

Zdaniem jego stało się nieszczęście i wróziła pań­
szczyzna. Dlaczego? Oto dlatego, bo ua tę patcelację 
zezwolił p. Łącsi a to po cenach przez chłopów ugo­
dzonych. Ale to jeszcze nic; największa zbrodnia i pań* 
szczyzns, to takt, że Bank rolny, jak twierdzi p. Pa­
tek, za przyczynieniem się posła dra Kieruika, udzielił 
chłopom pożyczki na kupno tego gruntu z rąk obszar­
nika, a pieniądze z tej pożyczki wziął obszarnik czy 
obszarniczka?!

Przecieram oczy i pytam: kpi czy o drogę pyta? 
Jakto, więc udzielenie przez Bank rolny kredytu chło­
pom na kupno gruntu z parcelacj' obszaru dworskiego 
jesi zbrodrią? A skoro chłopi nie mieli gotovrki na za­
płatę obszarnikowi za grunt, to jasnem jest, że pożyczki 
poszły do rąk obszarnika? na częściową zapłatę gruntu. 
Taki znowu głupi nie jest p. Putek, by takiej prostej 
rzeczy nie wiedział, przecież „studjował" prawo, ba — 
jest nawet doktorem prawa.

P. Putek wie także, że Bank rolny daje pożyczk1 
wedle klaczą szacunkowego do połowy, a najwyżej dj 
2U wartości gruntu, ale to p  Putkowi nie przeszkadza
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kłamać, że potyczki przewyższały waitość gruntu, że 
Chłopi ło : i .li wyzyskaui, jedoem słowem paki eczyzua!

Swojm zwyczajem p. Putek podlał tę podią zupę 
pomyjami oszczerstw i kontent z dzieła zaciera ręce 
jak ulicznik, któremu udab się obryzgać błotem prze­
chodnia.

To się nazywa „pracą “ ^dla chłopa! P. Putek 
radby innych znieeuęcić do rzetelnej pracy, bo sam 
jest za leniwy, by coś zrobić dla chłopa. Sądzi, że wy­
starczy kubeł pomyj w jego „Sztandarze", aby chłop 
był zf3owolony.

Nic dziwnego, skoro p, Putek jest za leniwy, że 
cała praca w powiecie wadowickim spaaa na barki po­
sła piastowego p. Romana, który zajął się sprawą wy­
jednania pożyczek dla chłopów śleszowichich w Banku 
rolnym, a któremu na jego prośbę dopomógł w tern 
poseł dr Kiernik.

Tak to piastowcy robią pańszczyznę, przyspiesza­
jąc parcelacje obszarów dworskich, a tak pracuje p. Pu­
tek, aoy temu przeszkodzić. Czyż znajdzie się jeszcze 
jeden chłop w powiecie wadowickim, dla którego bre­
dnie p. Putka będą dustatecznym tytułem do powierze  ̂
nia mu mandatu poselsuiego? P. Putek, broniący ob­
szarów dworskich przed parcelacją, to typowy wyzwo­
leniec, wyzwolony z rozumu i uczciwości.

Chłop z uaaowuJciego,

S ta p iA sk im  wszystko wadzi.
* , i

W  gazetce p. Stapińskiego zamieścił niejaki Ka-  ̂
na z Brzostku, pokątay doradca i znany wydrwigrosz,' 
iriadomość o wiece, w Brzostku, urządzonym przez 
P. S. L. „Piast", na który rzekomo ludność nie przybyła.

Otóż możemy Kanię i jego przyjaciela p. Stapió- 
ikiego zapewnić, że wiecu w owym czasie, aczkolwiek 
>ył początkowo planowany i p. pcseł Dubiel był zapro- 
tzony na referenta, nie ogłosiliśmy, bo na ten sam dzień 
lostał już przedtem zwołany wiec w Jodłowej. Jeżeli 
joseł Dubiel, nie wiedząc o zmianie, mimo to przyje- 
:hał, to świadczy to ty!ko pięknie o jego obowiązko­
wości i o tem, że nie naśladuje starego cygana i krę- 
iacza Stapińskiego, który często hucznie wiece po ró- 
łnych powiatach zapowiada, a później ua nich ani się 
pokaże.

Czy przypadkowo Kania nie dlatego s:ę sierdzi, 
te p. Dubiel wszedłszy z kilku gospodarzami na szklankę 
piwa do resfaursigi Łobodzińskiej, nie zaprosił go do 
towarzystwa?

■" członek pow. Rady Ludowej 
na pow. Pilzno.

R K A L E N D A R Z  "an 2C2& J aJ eat
3 ^  Zyli*da be'/.platnysh ilustrowanych cenników. — Dom \vysylkowy:
22 22. ksrożefc i Sza, Kraków, Kromerowska P./IO
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Dr FRANCISZEK BARDEL 501 58 0
adwokat — prowadzi kancelarję adwokacką wspólnie

z atśw. Dr BOLESŁAWEM ROEKlARYNOWiGZEM 
W KRAKOWIE, MAŁY RYNEK L  1, I PIĘTRO.

Z listóY', które are doszły.
Juk nasi wrogowie w czasach zaborczych i w czasie 

wielkiej wojny światowej tępili każdą myśl niepodległą, 
w jaki sposób rozciągali kontrolę nad tem, by głosy 1 
niezależne, domagające się niepoaległości ojczyzny, były 
tłamszone, by nie ujrzały światła dziennego o tem nie * 
wszyscy wiedzą. Jesteśmy w posiadaniu listów, które 
były adresowane d& naszej redakcji, jednak cenzura * 
austrjacka czy p^usKa listy te niszczyła, by nie doszły 1 
do rąk adresatów.

Z okazji haniebnego traktatu brzeskiego, mocą ! 
którego odr/wsno Chełmszczyznę od macierzystego pnia ! 
ówczesny nasz prenumerator, p. J. Róg, z Kieleckiego 
wysłał do naszej redakcji list, który cenzura austrjacka 
przytrzymała uważając treść tej korespondencji za 
skierowaną przeciwko pańsiwu austrjackiemu, a który 
otrzymaliśmy dopiero obecnie od pewnej osooy zaufanej

Przytaczamy go poniżej w całości.
Dzisiaj, w dobie niepodległości naszej ojczyzny, 

kiedy słyszy się takie narzekania na obecne stosunki 
i samą Polskę, będzie oardio na czasie nietylko ter j 
list wydrukować w całości, lecz i przypomnieć tym 
wszystkim niezadowolonym, ze przecież kiedyś, i to 
nie bardzo dawno, było o całe niebo gorzej, bo ■ nawet 
myśl wolną tępiono i obywatelowi państwa nie pozwo­
lono ujawnić w piśmie tego, co czuł i co myślał.

Bartoszowiny, 8 marca 1918 r.
Szanowna Redakcjo!

Proszę bardzo o poprawienie mojego adresu t. j  
dopisać jeszcze Bartoszowiny tak jak ja dopisałem m 
adresie, cc wam posyłam i proszę zarazem przerwać 
wysyłkę do Słupi Nowej nr ręce Józefa Moszczyka. 
Zasyłam Szanownej Redakcji i wszystkim posłom ludo­
wym a szczególnie W  Witosowi za dzielną obronę 
luda polskiego wyrazy głębokiego szacunku.

J. Bóg.
Proszę jeszcze raz pisać adres taki: Polska, p 

Kielce, Bieliny, Bartoszowiny, Jan Róg.

K fifc u p a d a j m y  n a  e S u e l i u .
Straszny grom uderzył w naszą znękaną ojczyznę 

i wstrząsnął do głębi naszem sercem, bo układ brzeski 
święcie potwierdził nasze staropolskie przysłowie, że: 
„jak świat światem, tak Niemiec Polakowi nie będzie 
bratem", co też sprawdziło się do joty.

Bo dotąd kochani bracia łudziliśmy się wciąż 
myślą, że nasi „przyjaciele" dotrzymają obietnicy i do­
pomogą nam do odbudowy państwa polskiego.

Lecz nasze nadzieje rozwiały się i dopiero pozna­
liśmy, jak nas Polaków lekceważą, bo i cóż tam dla 
nich znaczy taki marny kawałek ziemi polskiej, dla 
stokroć większych zapasów zboża, które mnły być od­
dane jako nagroda za oderwaną od Polski męczeńską 
Chełmszczyznę i Podlasie. Ale nasz naród nie upadł 
jeszcze tak nisko, bo jeszcze się potrafimy upomnąć 
o naszi krzywdy i nie damy rozmywać iy  we jo  ciała 
Polski, bo nie darmo lala .się krew naszych dzielnych 
Legjonów polskich, którzy jej nie szczędzili, lecz z od- ? 
wagą nadstawiali piersi na grad kuł nieprzyjacielskich \ 
aby tylko ojczyźnie utrwalić spokój i szczęście.
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A tymczasem dziś jednem pociągnięciem pióra 
chcą stanowić o losie Polski i odeiw&ć od niej kawał 
ziemi czystej Krwi naczej, na btórejto oni, bracia nasi, 
przechodzili męczeńskie koleje życie podczas nawracania 
moskiewskiego i cierpieli mężnie za wiarę, bo mieli 
nadzieję odetehnąć w wolnej i niepodległej Polsce.

Więc Bracia Polacy!
Nie upadajmy na ducha, nie zakładajmy bezradne 

rąk, lecz z wiarą w lepsze jutro pracujmy szczerze nad 
polepszeniem doli naszej ukochanej Polski, nie traćmy 
czasu napróżno, lecz twórzmy silną organizację, bo 
tylko w gromadzie siła.

A  gdy stworzymy silne wojsko polskie, to wtedy 
nas nie będą lekceważyć i rzucać nam okruchy, które 
spadną ze stołu pańskiego, lecz wtedy muszą się wszyscy 
liczyć z nami. A wtedy pomyślimy o zapłacie. To też 
me upadajmy, lecz z wiarą naprzód!

Tak nam dopomóż Bóg!
/ .  Bóg, królewiak. J. Cieśltk, królewiak. 

fan Bóg, Kielce, Bieliny, Bartoszowiny, Król, Polskie.
(Bardzo proszę, niech Szanowny Pan Redaktor 

poprawi moje błędy).

Podatki -  uz* kontrybucje?
Inspektoraty skarbowe p^rozsyłały już podatnikom 

'- nakazy płatnicze definitywnie obliczonego podatku ma­
jątkowego. Gospodarstwa rolne, których wartość osza­
cowano ponad 10.000 złotych, Gtrzymuły nakazy płat­
nicze, w których procent zwyżki określono aż na 367%*

Podajemy przykład. Pewien gospodarz z wielic­
kiego, właściciel 28-morgowego gospodarstwa rolnego, 
który na poczet podatku majątkowego wpłacił już 
3 raty w łącznej kwocie 400 zł, otrzymuje obecnie na­
kaz płatniczy, gdzie mu władze skarbowe wyliczają, te 
za swego majątku ma zapłacić 1.868 zł. Ponieważ 
część kwoty już w ratach została wpłacona przed defi­
nitywnym wymiarem, pozostaje do zapłacenia kwota 
1.468 złotych, do dni 30 pod rygorem egzekueji.

Gdyoy to były czasy takie, o jakich wspomina 
biblja, gdz,ie to po 7 łatach „chudych" nastało 7 lat 
„tłustych'4 —  7 lat urodzajów, to jeszcze płatnik, gdy­
by po tych 7 latach otrzymał taki nakaz płatniczy, 
dłagoby musiał deliuerować, sk ^dby taką kwotę mógł 
do dni 30 zebiać.

Ministerstwo skarbu jednak nie wzięło pod uwa­
gę, że dopiero mieliśmy jeden rok w|ględnie „tłusty",— 
a jeżeli rozchodżi się o całą Małopolskę, to „tłustość4 
z tego lata poszła z biegiem Wisły i Dniestru.

Jeżeli zaś —  jak mówią —  rolnicy, oszacowanych 
ponad 10.000 złotych majątków, mają obecnie płacić 
narazie tylko 60%  podatku majątkowego —  to tego­
roczne urodzaje i niskie ceny na produkty rolnicze by­
najmniej nie wróżą, by ten podatek mógł się okazać 
ściągalnym.

A jtśli tak, to co z tego wyniknie?
Oto, woBec niemożności zapłaty, będą wdrażane 

dochodzenia egzekucyjne, które wywołają ferment i jak 
największe niezadowolenie w kraja —  i puderwą auto­
rytet władzy, która takie rozporządzenia niewykonalne

wydaje. Trzeba pamiętać o tem, że „podatek nie wów­
czas jest uciążliwym, gdy jest wysokim, lecz wówczas, 
gdy go niema, z czego zapłacić" —  a obecna sytuacja 
"jest właśnie taka.

Dlatego też w ezasacn ogólnej stagnacji, po latach 
kięsk elementarnych, w czasach, kiedy polityka rządn, 
w stosunku do rolnictwa, opiera się na fałszywych pod­
stawach, takich zarządzeń władz skarbowych nie można 
inaczej nazwać, jak kontrybucją.

Jan Krzemień.

0 odroczenie płatności kreuytów z&siewo- 
wyeh dla fimii;, nawiedzonych powodzią.

W swoim czasie zdawaliśmy w „Piaście* spra­
wozdanie z wyników konferencji, odbytej 2 września 
przez delegację klubu P. 3. B. „Piast" z ministrem skarbu
1 premierem Grabskim. Jak wiadomo p. minister Grab- 
sk1' wyraził niemożność spełnienia najskromniejszych 
postulatów rolnictwa, zasłaniając się pustkami w skar­
bie —  zgodził się tylko na ulgi dla gmin, dotkniętym* 
powodzią, tak przez “odroczenie, względnie odpisanie po­
datków, jak i przez odroczenie płatności kredytów za»* 
siewowyeh, wteszcie przez przeznaczenie znikomej sumy 
500.000 złotych na k-edyty zasiewowe jesienne w ro­
ku 1925.

Kredyty zasiewowe, przypadające do zwrotu obe­
cnie, udzieioue były w jesieni 1924 r. w ogólnej sumie 
i  miljonów złotych. Za pośrednictwem paustwowegoBanka 
Rolnego, oraz wydziałów powiatowych i gmin — oraz na 
wiosnę 1925 r. w ogólnej sumie około 25 miljonów na 
zasup owsa i jęczmienia dc siewa. Te ostatnie kredyty 
udzielone były przez fzsjd za pośrednictwem województw 
i staiustw w gotówce, przyczem przeważnie rakupem 
ziarna zajęły się pod kontrolą starostw o 'ganizaeje rol­
nicze centralne lub powiatowe (Syndykat rolniczy, spół­
dzielnie handlowo-rolnicze), które też nwją dla rządu 
zająć się ściągnięciem pożyczek, pokrytych wekslami 
gmin lub poszczególnych rolników.

Zgodnie z oświadczeniem premjera, p. Grabskiego —  
należało oczekiwać wydania pulecenia przez rząd ao wt.“ 
jewodów w sprawie odroczenia kredytów przynajmniej 
gminom, dotkniętym powodzią.

Tymcza seat tylko Państwowy Rstnk Rolny, został 
upoważniony do odroczenia płarności kredytów, i dzielo­
nych przez ten Bank w jesieni 1924 r. i to w razie 
specjalnej prośby gmin, dotkniętych powodzią, przedkła­
danymi przez wydziały powiatowe. Natomiast wojewódz­
twa i starostwa n ie  zostały upoważnione do odroczeń 
kredytów wiosennych z r. 1925, skutkiem czego orga­
nizacje roi picze byłyby zmuszane skarżyć weksle, płatne 
już obecnie. Nie zrobiono wyjątku -nawet dl? gmin, na­
wiedzonych powodzią.

Wynikła stąd śmieszna wproa sytuacji że iząd 
miał egzekwować z tytułu nożyczek zasiewowyck wio­
sennych w ik 1925 nawet te gminy i tych rolników, 
którym z powodu powodzi i zupełnego- zniszczenia plo­
nów —  tensam rząd uznał na konieczne udzielić kredy­
tów na zasiewy obecnie na jesień 1925 r„ nie mówiąc 
już o tem, że mieszkańcy tych gmin byli i są żywień:’ 
z doraźnej pomocy rządu lub dobroczynności publiczne, 
względnie innych gmin powiatu.
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Wobec tego imieniem prezydjum kluba P. S. L. 
„Piasta" poseł dr Kiernik zwrócił eię do ministerstwa 
liaudlu, a powołując się na konferencję z ministrem 
skarbu Grabskim w dniu 2 września b.r., zażądał wydania 
odpowiednich zarządzeń do wojewodów i starostów.

W odpowiedzi na to wiceminister skarbu, p. Kar- 
śnicki w dniu 24 września przyrzekł wydać polecenie 
do województw, aby na wniosek gziin, dotkniętych po­
wodzią —  starostwa udzielały prolongaty pożyczek na 
razie do końca r. 1925, poczem ze względu, że pożyczki 
to były udzielone z obrotowych sam budżetowych, zwrot­
nych w ciąga roka bieżącego — pożyczki te będą skon- 
weitowane czyli zamienione na pożyczki Państwowego 
Banku Rolnego do zbiorów w r. 1926.

A  zatem gminy, w których plony zostały zni­
szczone powodzią i które skutkiem tego nie są w mo­
żności spłaty pożyczek zasiewowych tak z jesieni 1924 r., 
jak i z wiosny 1925 r. —  mają wnieść zbiorowe po­
dania do starostw —  a na pokrycie płatnych już i bę­
dących w posiadaniu spółdzielni rolniczyck weksli — 
wystawić nowe akcepty wekslowe.

Spodziewamy się, że skoro rząd nieczułym jest na 
położenie rolnictwa i nie zgodził się na prolongatę kre­
dytów wszystkim rolnikom, nie mogącym obecnie spie­
niężyć zbiorów —  to przynajmniej nie będzie egzekwo­
wał biedaków, którzy skutkiem powodzi nietylko nie 
mają czem długów płacić, ale nawet co do uśt włożyć

Pouczenie w sprawie nowego przeliczania składek 
oszczędnóściowycii w P. K. 0.

Jak już w „Piaście" pisaliśmy, wkładki oszczę' 
dnościowe w P. K. O. ulegają, według nowego rozpo­
rządzenia, korzystniejszemu niż dotąd przeliczaniu, w wy­
sokości od 20% — 80%.

Z wydziału oszczędnościowego P. K. O. w War­
szawie otrzymujemy wiadomość, że ludność włościańska 
zgłaszając się do P. K. 0. ze swojemi pretensjami, 
czyni to bardzo często przez adwokatów i innych peł­
nomocników, zaopatrzonych w podania ostemplowane 

t, p.
Wszystko to jest kosztowne, a całkiem zbyteczne. 

Każdy zgłaszający się pisemnie czy osobiście otrzy­
muje wypłatę bezzwłocznie —  bez żądnycb pośrednich 
ii obcych pomocy.

Obywatelski czyn.
. W  tych dniach na ręce p. marszałka Sejmu Ra­

taja nadesłał z Łucka przewodniczący Komit. Wykon. 
|doraźnej pomocy powodzianom wMałopolsce dr Bolesław 
jjZieliński, sumę zł 1.594, jako część zebranego tam na 
p e cz  ofiar powodzi, funduszu. W  odpowiedzi na pismo 
jp. Zielińskiego, prezydenta m. Łucka —  p. Marszałek 
[podziękował W następujących słowach.

„Dr Bolesław ZieŚńSKf, prezydent miasta Łuck. 
(Przesyłam serdeczue podziękowanie dla Komitetu i ofia­
rodawców za nadesłaną kwotę zł 1.594 gr 70, przezna­
czoną na pomoc dla powodzian w Małopolsce. O sposo­
bie tiżyęią jej powiadomię pana prezydenta. M. Rf.taj".

K i e d y  następuję utrata koncesji na 
sprzedaż napsjów alkoholowych.

Rozporządzenie wykonawcze o monopolu spi - 
lyhisowym, świeżo —  jak się dowiadujemy —  mini­
sterstwo skarbu uzupełniło ustępem, dotyczącym wypad­
ków utraty koncesji.

Zgodnie z brzmieniem tego ustępu, przedsiębiorcy, 
trudniący się ekspedycją trunków i koncesjonowani 
sprzedawcy tracą koncesje w razie niewykupienia prze­
pisanych patentów akcyzowych w terminie trzech mie­
sięcy po 1 stycznia każdego roka.

Utrata koncesji grozi również i w tych wypad­
kach, kiedy chodzi o nowe koncesje na otwarcie za­
kładu, o ile patenty nie zostaną wyknpiona w ciągu 
trzech miesiący od term.nu wyznaczonego na otwarcie 
przez II Instancję.

Wiadomości z Pciski: zo świata,
Wizyta komisarza spraw zagranicznycn Cziczerlna 

w Warszawie.
W  niedzielę rano przybył do Warszawy sowiecki 

komisarz łudowy do spraw zagranicznych (minister 
spraw zagranicznych) Cziczeiin, powitany na dworcu 
przez polskiego ministra spraw zagranicznych Skrzyń­
skiego i personal poselstwa sowieckiego w Warszawie, 
jak również przez wyższych urzędników ze świata po­
litycznego Tego samego dnia odbył Cziozerin kilkugo­
dzinną konferencję z naszym ministrem spraw zagra­
nicznych.

W  następnym dniu złożył wizytę premjerowi 
Grabskiemu i marszałkowi Sejmu i Senatu a w połu­
dnie odbył konferencję prasową z dziennikarzami pol­
skimi a następnie zagranicznemu. Na konferencji pra­
sowej wyraził zadowolenie, że aanem mu było osobiście 
spotkać się z kierownikami polskiej polityki zagranicz­
nej. Sprawa porozumienia Polski i Rosji jest ważną dla 
całej Europy. .Tematem obrad oba ministrów będą nie­
które sprawy wynikające z traktatu ryskiego i sprawa 
zbliżenia gospodarczego, co znalazłoby wyraz w zawar­
cia traktatu handlowego.

Dia obu państw bardzo ważnem jest rozwój sto­
sunków gospodarczych i ożywienie wymiany towarów, 
musi jednak przedtem nastąpić pogłębienie zaufania.

Przyjazd Cziczerina do Warszawy odbił się bar­
dzo donośnym echem w całej prasie zagranicznej.

Zamknięcie Zgromadzenia Ligi Narodów.
Szóste Zgromadzenie Ligi Narodów zakończyło się 

dnia 26 b. m. po dokonaniu wyborow do Rady Ligi 
w składzie dotychczasowym, niezmienionym.

j P A S T  S K Ó » Z A N E f
?  popędowe, pojedyncze i podwójne, z zagranicznego g  
ta materjaiu, poleca po najniższych cenach 2
i  Fabryka pasów Wiarus, 1 Ska |
S  Rok założenia 1840 — Telefon Nr 2284 242 2 4  ®
5 Kraków, ulaca Krowoderska L. 37* 9 
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Dział ekonomiczno - gospudarezy. 
Z naszej tegorocznej

W będącej obecnie na porządne dziennym 
sprawie naszej waluty, otrzymujemy ciekawe nwagi, 
które poniżej zamieszczamy.

„I^redyt zrnpelnie zamknięty, brak pracy wewnątrz 
państwa, śmieszuie nlsFie ceny za produkty rolne, sza­
lenie wysokie i wygórowane na wytwory przemysłowe-*. 
Tak narzeka p. Jan Brodacki w Nrze 35 „Piasta", tak 
narzekają inni, przypisując winę rządowi, Grabskiemu, 
Urzędom, Niemcom, bolszewikom i t. d.

Dlaczego kredyt zamknięty? Bo rząd chce rato­
wać kurs złotego, który sam popsnł. A  dlaczego popsnł? 
Bo musi utrzymywać wojsko, Sejm, Senat, szkoły, sądy 
i całą drogą machinę administracyjną, a tu nikt po­
datków płacić nie chce, bo nie może, bo zresztą owe 
podatki są w ogólnej cyfrze budżetu rocznego państwo­
wego bez porównania wyższe, niż wynosi cała gotówka 
W kiuszcu, puszczona w obieg przez Bank Polski. Skąd 
więc płacić, gdy gotówki niema? To też rząd, chcąc 
sobie pomóc, stworzył nowe złote, „bilon papierowy"
1 skutek nie dał dłngo na siebie czekać i trudno w tym 
Wypadku nie przypisać winy samym sobie, lecz szukać 
ją w Niemczech, czy gdzieindziej.

W  tem ciężkiem naszem położeniu przemawia mi 
i do rozsądku zapatrywanie czcigodnego senatora Śred- 
1 niawskiego, że n,f zbędna nam est walnta pomocnicza, 

ale nie w rodzaju dzisiejszej ministerstwa skarbu po
2 i 5 złotych, bo poza taką walntą nie stoi nic pozy­
tywnego i mnsi ona obniżyć kurs naszej waluty bau- 
kowej; nie jest ona bowiem sosem, ale wodą, użytą do 
sosu, który został rozwodniony. Jeżeli chcemy mieć nadal 
Walntę moną,  mus:my ją oprzeć o mocną podstawę, 
którejby nie zabrał złodziej, ani spalił ogień, a tą pod­
stawą jest z i e m i a .

Brak kredytn odczuwają wszyscy, bo rolnictwo, 
przemysł i handel, wielcy i mali, całe życie społeczne 
tężeje śmiertelnie. Jedynym ratunkiem zdaje się być 
pożyczka zagraniezua, a'e tej, mimo krzykliwych zapo­
wiedzi i drogich włóczęg pp. ministrów po Europie 
i Ameryce zdobyć nie możemy, po pierwsze dlatego, że 
pieniądz jest w rękach żydowskich, które są nam wrogie, 
powtóre dlatego, że jesteśmy zawiele demokratyczni, 
a ten nasz demokratyzm określam następująco: żyć przy 
najmniejszym wysiłku pracy. Wynik jest taki, że nasze 
wyroby nie są w stanie stanąć do konkurencji z wyro­
bami zagranicznemi. To też rynek nasz wewnętrzny 
jest zapełniony wyrobami robotnika polskiego, płaconego 
„za  p r z e b y w a n i e  w l o k a ł n  f a b r y c z n y m " ,  
a nie za jednostkę wytwórstwa, natomiast produkty rol­
nicze są tanie, bo rolnik wstaje do ich tworzenia nie 
o godz. 6 ej rano i nie odchodzi od nich już o godz. 4-ej 
popołudniu, lecz pracuje od świtu do ciemnej nocy.

Gdybyśmy pożyczkę otrzymali, zjemy ją bezpro­
duktywnie, bo bez zmiany systemu nie staniemy nigdy 
do konkurencji, choćbyśmy nie jedli pomarańcz, migda­
łów, rodzynków i t. p. delikatesów i obywali się pieczo- 
hemi ziemniakami, nosząc je w k;eszeniach, zamiast in­
nych przysmaków, jak tego nolens yolens chce rząd

polski, pozamykawszy granice dla deiskatesów. Ekono­
miczne prawo przerobić się nie da, praca musi stać 
w odpowiednim stosunku do kapitału, a dążności do 
osiągnięcia owegc właściwego stosunku nie widzą u nas 
obcy i dlatego są głusi na nasze nmizg1 mimo pięknych 
słów, wypowiadanych z racji rozmaitych uroczystości, 
jakich dotąd czy nie zadużo już mieliśmy? Trudno 
żądać od dobrze wychowanych gości, by nam powie- 
azieli impertynencje, przepraszam! prawdę w oczy, gdy 
zasiedli do suto zastawionego przez nas stołu i są wy­
ciągani na słówka.

Koniec końców, gotówkę mieć musimy z zagra­
nicy jej dostać nie możemy, i musimy stworzyć własną, 
o realną wartość opartą. Fundusz gwarancyjny musimy 
dać wszyscy, że dług będzie spłacony i że spłaci go 
nasza pra.-a, a im prędzej, tem dla nas lepiej. Wedle 
senatora Średniawskiego mamy w obiegu 70C miljonów 
złotych (i papierowych), a potrzebujemy 2.500 ruiljonów 
złotych, notowanych w Zurychu po kursie 6T7f Grun­
tów ornych, łąk i lasów mamy akurat' 25GDOO kilome­
trów kwadra! jwych, czyli pozwólmy obciążyć państwu, 
pierwszo miejsce naszych hipotek do 1/3 wysokości, by 
ono mogło wydać w tej wysokości z ł o t e g o  g r u n ­
t o w e g o .  Zrobić się to da, bo dotąd hipoteki mamy 
przeważnie czyste i, przeprowadziwszy rzecz nstawowo, 
damy państwo potrzebne środki do nruchomienia rol­
nictwa.

W zamian za obciążenie hipoteczne na rzecz pań­
stwa byłby każdy właściciel, grnntn uprawniony do ko­
rzystania z kredytu państwowego do wysokości obcią­
żenia z potrąceniem 6w/o zgóry za rok, Dług byłby 
spłacony w ciągu 24 lat wraz z podatkami, z dolicze­
niem 3°/0 odsetek, jak to proponuje senator Średniawski. 
W teu piosty sposób rozwiązałoby się trudny problem 
braku d o b r e j  gotówki, za którą, jako gwarancja, sta­
nąłby z jednej strony grunt, jako wartość realna, z dru­
giej praca rolnika. Wprawdzie pożyczka 100 zł na 
heutar nie zoaw łaby żadnego drobnego rolnika, ale 
byłaby ona tem pomocniejsza im większe byłaby przed­
siębiorstwo. Ważniejszem jest jednak, że gotówka sta­
łaby się płynna, byłoby o nią lżej i rolnik mógłby 
dalej obciążyć swe gospodarstwo pożyczkami, uzyska- 
nerni z innych źródeł, a drobny rolnik i rzemieślnik 
mógłby łatwo zarobić, czyli wzrosłaby chęć życia i nżycia.

Całą akcję obciążenia hipotecznego należałoby od­
dać w ręce Państwowego Banku Rolnego, emisję zaś 
złotych grantowych (hipotecznych) Polskiemu Bankowi 
Krajowemu, by od całej manipulacji usunąć miuisterstwo 
skarbu, które za wynagrodzeniem l°/o ściągałoby z po­
datkami dług na rachunek Państwowego Banku Rolnego.

Aby zaś rolnik mógł dać tanio swe produkty, 
jeszćze taniej, niż dziś, bez strat dla siebie, są i na to 
wypróbowane sposoby, o czem pomówię inaym razem.

/ .  Froń.

Tanio kupić można etaszy£Q do w yrobu dachów ek
cementowych, 500 sztuk form oraz ceglarkę, która wyrzuca 
6 sztuk naraz. Cena 900 złotych lub na raty, według umowy. 
Zgłoszenia: Fr. Kołodziejczyk, Skawce, p. Mucharz. 287 3 3

C k o l o  2 6  m « r g ś i v  r o l i  o r n e j  z łąką, 
przeważnie d r e n o w a n e j ,  w  c a ł o ś c i  ImiIj c z ę ­
ś c i o w o ,  nie drogo, do sprzedania między Oświęcimem 
a Wadowicami. Wiadomość w administracji „Piasta",,
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KALENDARZ NA ROK 1926
dostanie s.ę do rak ludu polskiego 

w październiku b. r.
W treści kalendarza znajdujemy wiekopomne myśli 

Staazyca, p. t.: „Przestrogi dla Polski1*, które wszyscy 
Polacy, a zwłaszcza polsey chłopi zhać i czytać powinni, 
utwory Reymonta, prezes- Witosa, Bojki, ks. S taszy ca:
„Przestrogi dla Polski", „Historję walki chłopów o pra 
wa", „Obronę chłopów w literotarze* dra Michałkie- 
wicza, powieści i poezjo najwybitniejszych pisarzy, arty­
kuły o morzu, lotnictwie, kopalniach węgla, o pracy 
młodzieży wiejskiej, o Banka Rolnym i t. <Ł Lektura 
znakomita dla starszych i młodzieży. Przeszło 120 ilu- 
stracyj, zdjęcia a uroczystości Reymontowskiej. Obfity 
dział gospodarczy, porady gospodarcze na każdy mie­
siąc, kalendarium i miejsce na zapisk' Na pierwszei 
stronicy z  drzeworytu ODraz Matki Boskiej Często­
chowskiej.

Ze względu na zmieniające się ciągle koniunktury 
handlowe, pros my jednak, aby wszyscy nasi czytelnicy 
zamówili sobie kalendarz zaraz. Zwyżka ceny papierń 
zmusza nas do tego, aby dla zamawiających później 
niezebowiązywać się co do ceny.

Naszym czytelnikom przedłużamy termin zama­
wiania po 2 zł do duia 10 października b. r. Do tego 
czasu jależy zamówieni© z dokładnym adrestm i pie­
niądze przesłać do redakcji „Piasta", Kraków, Mały 
Rynek L. 4. P. K. O. Kraków 401.065.

Przy p rzesyłce pieniędzy należy dopisać „Na ka­
lendarz-5.

Pm gląśy  hoaciwidtie G^iec.
Staraniem Małopolskiego Towarzystwa Rolniczego 

odbędą się w następujących miejscowościach i dniach 
jesienne przeglądy owiec:

1. Witów 5 października b. r. po w. Nowy Targ.
2. Biały Dunajec 6 października „ „ „
3. Piwntcma 8 „ „ Nowy Sącz.
4. Kamienica 12 „ „  Limanowa.
5. Jelkśrca 14 „ „ Ży wiec.
Przeglądy t6 są częścią akcji zdążającej do zor­

ganizowania i podniesienia hodowli owiec krajowych.
Właściciele owiec winni w swym dobrze zrozu­

mianym interesie jawić się licznie i przedstawić mo­
żliwie doborowy materjał owczy da przeglądu.

Sztuki wybrane przez Komisję sędziowską i przed­
stawiające wartość hodowlaną będą klasyfikowane, czę­
ściowo premiowane i za zgodą oczywista właścicieli 
knlczykowane jakoteż zapisana do ksiąg wstępnych, by 
po pewnym kontrolnym okresie ich potomstwo mogło 
być rejestrowane, jako gwarantowany materjał rozpło­
dowy.

Ważne jest doprowadzenie na przeglądy w mo­
żliwie dużej ilości tryków (Daranów), dla ustalenia jak 
przedstawia się męski materjał hodowlany, na którego 
brak słyszy się w wielu okolicach kraju narzekania.

Spędy winny być uskutecznione na oznaczone przez 
miejscowe t-wa Rolnicze miejsca przed goaziną 9-tą 
rano, gdyż o tej godzinie zaczynać będą urzędowanie 
komisje sędziowskie.

Hodowcy z  pewnych okręgów, którzy życzą sobie 
utworzenia związków hodowli owiec, jakkolwiek by ich 
owce nie uzyskały jeszcze na rym przeglądzie premij, 
winni złożyć na lęee komisji sędziowskiej sprr swych 
ochotników z poaamen adresów i ilością posiadanych 
owiec.

1  w i e c ó w  i  z g r o m a d z e ń .
^ I k n s k S e .

Powiatowy Zjązd delegatów w Olkuszu.
Tegoroczny Zjaza delegatów P. S. L. „Piast" po­

wiatu olkuskiego zgromadził 13 go wrześnie 1925 r, 
w Pieskowej Skale przeszło tysiąc delegatów i mężów 
zarwania. Na Zjazd ten przybyli: poseł Gawlikowski, 
dr Ignacy Wróbel z Cńrzsnowskiegc i dr St. Kosiński 
z Krakowa. Zebranie otworzył prezes powiatowego za­
rządu, by ły poseł, iózef Ostachcwski ze Sułoszcwej, po- 
czem udzielił głosu posłowi GawlikowsKiemu, który 
w blisko dwugodzinnej mowie przedstawił zebranym po­
łożenie polityczub i gospodaiese kraju, w szczególności 
omówił zasady reformy rolnej i walkę o nią tak w Sej­
mie jas i w Senacie.

Następnie zabrał głos dr S t Kusiński, który wy 
jaśnił rolę stronnictwa P. S. L. „Piast" w budowie pań­
stwowości polskiej, przyczem ohszerni< wykazywał wady 
naszego ustroju państwowego, tndzleź środki zaradcze 
jakie projektuje stronnictwo P. S. L. „Piast".

Po wysłuchaniu referatów otwarto dysknsję w któ 
rej zabierali głos Józef Ostachowski, St Mirek, inź. 
Książek, Pasek, Zgoda, Kania, Wypchał, Pęchalski.

Z  koieji wygłosił doskonały referat o organizacji 
stronnictwa dr ignaey Wróbel, puczem przystąpiono do 
wyboru nowego Zarządu w którego skład weszli; Józet 
Ostachowski, prezes, Sułoszowa, J. Palimąka, zastępca 
prezesa, Sobiesęki, Mikołaj Żerdka, Imbramowiee, zastępcą 
prezesa, Stanisław Mirek Łazy i Józef Budyń, Sułoszowa 
sekretarze. "Wincenty Zgoda, Wielmoża, skarbnik, Jau 
Gawlikowski, H Czarnecki, Olkusz, A. Wy part, Jerzma­
nowice, J. Lorek Bolesiaw, Bolesław Koźiicki Łany 
Wielkie, A. Korpała CianowiceJ Jan Szona iiagórowa, 
Józef Douiała, Chrząstowice, Józef Krawczyk, Porąbka, 
F. Pietrzyk, Parcza Podolkusaa, Jan Ochwalski, Grze* 
górzewice, Jan Pacia, Gołczany, Jan Knapik, Tarnawa, 
Jan Kania, Sułoszowa, F. Pąchaiski. Glaaów i Tomczyk^ 
Bębło.

Wkuńcu uchwalono następujące rezolucje: 1) ze­
brani wyrażają wotum ufności dl? Klubu P. S. L. „Piast5*, 
jego prezesa Witosa oraz posła tutejszego okręgu Gawli­
kowskiego.

Nadto domagają się: 2) by klub P. S. L. „Piasta**, 
bezwzględnie dążył do ostatecznego uchwalenia nstawy
0 wykonaniu reformy rolnej w brzmieniu puez Sejm 
przyj ętem.

3) Uznając konieczność organizacji, członkowie 
P. S. L. „Piast-1 wzywają do tworzenia Kół ludowych
1 prennmsraty tygodnika „Piasta**.

Po jednomyśluem uchwalenie tych rezolucyj oraz 
innych tyczących się powiatu i  gmin, przewudniczący 
zamhnąt posiedzenie, dziękując za tak liczne przybycie.

Sekretarz: Stanisław Mirek.

(
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Pow iat D ąbrow ą.
ładowniki Mokre. W niedzielą d. 6 września b. r. 

bdbjł sią u nas potężny wiec, na który przybyli: prezes 
Witos i poset Brodacki, powitani uroczyście przez miej' 
ecowego naczelnika gminy, Józefa Nowaka.

Pp zagajeniu wiecu przez p. Władysława Burzawą, 
wybrano jednomyślnie prezydjum w następującym skła­
dzie: przewodniczącym Józefe Nowaka, zastępcą Jędrzeja 
Wilkosza, sekretaizem Jana Podsadę. Pierwsze przemó­
wienie wygłosił poseł Brodacki, nad referatom którego 
rozpoczęto dysknsję, w której zabierali głos: Stanisław 
Czyżyk z Dęolina w sprawie nie współ mierności cen to­
warów przemysłowych z cenami produktów rolnych, 
Jędrzej Wilkosz, domagając się przyspieszenia polepsze­
nia ustawy o ochronie drobuyeh dzierżawców, porusza­
jąc sprawę naprawy mostu na rzece Cisielinie.

Po dyskusji zabrał głos prezes Witos, poruszając 
wszystkie ważniejsze sprawy tyczące polityki państwo­
wej i chłopów.

Ostatni z mówców, p. Emil Krzciuk z Sikorzyc 
poruszył sprawy organizacyjne Lawoiując do organizacji 
p o i sztandarem chłopskiego stronaictwa „Piast".

Wynikiem obrad wiecowych było uchwalenie je­
dnomyślnie wszystkich rezolucyj, mających za treść 
dobro Indu i potęgę państwa na okn.

Imponujący ten wiec pozostawił niezatarte wra­
żenie nietylko w naszej wiosce lecz i w całej okolicy, 
a entuzjastyczne okrzyki na cześć odjeżdżających po­
słów były dowodem zaufania ludności do przedstawi­
cieli P. S. L. Jan Fotlsada.

Pow iat B rzozów .
Haczów. Dnia 20 września w południe odbył się 

n nas wiec publiczny. Poseł Kazimierz Widota, nasz 
rodak, przedstawił nam niemal wszystkie sprawy go­
spodarcze, ekonomiczne i polityczne w państwie, roz­
wodząc się dłużej nad przyczynami obecnego ciężkiego 
położenie. Było n nas już duto wieców, urządzanych 
przeważnie przez Stępińskiego, ale pierwszy raz mie­
liśmy sposobność usłyszeć wywody rzeczowe, w tonie 
poważnym, bez naruszenia osób, tego lnh owego stron­
nictwa.

Wiec taki musi jednoczyć a nie rozbijać lud, któ­
rego dotyka najciężej ze wszystkich warstw obecne 
ciężkie położenie, a dowodem tego jest to, że zebrani 

-  tjąftścili salę późnym wieczorem z uczuciem zadowole­
nia, nchwajając jednomyślnie postawione rezoincje, z wy­
jątkiem kilku stapińszczyków i paru niedorostków zre­
dukowanych z policji.

Rezolucje te są następujące:
1) Zebrani na wieca wyrażają oburzenie tym 

obszarnikom, którzy utrudnili przeprowadzenie reformy 
rolnej.

2) Wyrażąją pełne zaufanie stronnictwu „Piast" za 
prac& dla państwa i ludu.

3) Żądają przebudowy szkolnictwa ludowego w tym 
kierunku, aby czas nauczania skrócić, a dalsze wy­
kształcenie uzupełniać w powstać mających po powia­
tach szkołach zimowych gospodarstwa.

4) uchwalają podziękowanie posłowi rodakowi za 
przybycie i urządzenie wiecu.

/dze/ Siempek, przewodniczący wiecu.

Z p r a s y  lu d o w e j.
Kiedy prz i  kilkunastu laty nasz czcigodny weteran 

w ruchu ludowym a obecny senator Bojko napisał swoje 
„Dwie dusze", ten prawdziwy jęk zbilałej i cierpiącej du­
szy chłopskiej, to na usprawiedliwienie niejako włożył tam 
w tę książeczkę takie słowa: „Pisać muszę bo myślę, a my­
śleć to znaczy jeść, a któż głodniejszy jak lud? Pisać mu­
szę, bo czy to pomoże czy nie, ale pismo moje mnie prze­
żyje i świadczyć będzie na Sądnie Bożym za mną, że nie 
innem pragnieniem, dusza moja była przepełniona, pisząc to 
tylko, oby między dziećmi jednej jnatki, jednych nadziei 
i jednego celu nie było tego kwasu, co dzisiaj tylko, miłość 
a zgoda a pożytek. Dlatego pisał będę do was, bom nie 
kamień, nie baran, nie koń, ale człowiek, którego ból ser­
deczny nad sobą i snenu braćmi do tego całą siłą popycha".

Minęło sporo czasn od napisania powyższych słów —  
i Bojko do tego czasn —  jeśli chodzi o chłopów samouków 
mało znalazł naśladowców w pisaniu, a i talentem opisy­
wania chłopskiej doli — zalet i przywar ludowych —  nikt 
mu do tag< czasu nie dorównał. A  są może i tacy, którzy 
mając talent, nie mieli wytrwałości, nie chciel; się tego 
wdzięcznego tematu —  pisać o chłopach dla chłopów — • 
imać. Słowem po pierwszych większych porywach, które już 
przeszły, mało wiele chłopów przedzierguęło się w pisarzy 
ludowych —  a szkoda!

Nie jestem tak smry —  więc nie mogę się powoły­
wać na bardzo dawne czasy, ale jeśli chodzi i o te czasy, 
które pamiętam —  kilkanaście lat wstecz —  to wtedy wię­
cej kandydatów ua pisarzy chłopskich było, chociaż jaśniej 
uiż dzisiaj, w głowie chyba nie mieli.

Ci wszysey chłopscy pisarze wdawnej„Wieńcu-Pszczółcea 
czy „Przyjaciela Ludu" bez względu jak oni się zwali, 
Noczi, Kabaja, Czorniki, Potoki, Padły, Jaworzyny czy Wie- 
iińscy —  może Bojce nie dorównali —  ale ponieważ także 
nie chcieli być „kamieniami, baronami czy końmi" —  pi­
sali pięknie i z zapałem do lndzi. z pod pióra zaś wycho­
dziły nieraz cudowne słowa, buchały rakiety co do najbar­
dziej opan cerow anej ciemnotę chłopskiej duszy doszły i sku­
tek odniosły.

A cóż dzisiaj? Ci prawdziwi idoowi lud»wcj gdzieś 
się zapodzieli —  niektórzy w walce o byt, połamali skrzy­
dła —  dożo demoralizacji narobiła wojna —  i owo popatrz­
cie i przeczytajcie te dzisiejsze niby pisma ludowe, jak te­
raźniejsza powojenna brać chłopska —  łącznie z Patkami 
i Sanojcami —  truje się marnemi wypocinom. 1 bolszewic­
kich reformatorów —  jak chwyta za pióro po to, aby przy 
pisaniu zgrzytać zębami i obgryzać sobie z wściekłości, że 
się nie da piastowców zwalczyć —  pai:e czy języki. Co 
z tych dzisiejszych pseudo-ludowców bęlzie? Czy tą drogą 
wywalczą sobie sami szczęście, wywalczą go Polsce i poko­
leniom?

To też wszystkim —  komu na sercu leży wychowy­
wanie luuu, a nie rozwścieklanie go, powinni tłumaczyć, 
że walkę o swe prawa —  należy prowadzić, ule nie z no­
żem w zębach, ani granatem za plecami —  powinni się 
dziś zabrać do pióra i tamtych jak niesfornych dzieciaków 
za uszy pociągać, nczyć kultury i taktu, nawet w pisaniu.

Te właśnie objawy —  o których wspomniałem, obrzy­
dliwe i wstrętne diii prawdziwego ludowca, skłoniły i pod­
pisanego do dalszego iisvwan!a tembardzbj, że mię nikt 
jakoś wyręczyć się nie kwapił.

Jakże zresztą nie pisać, gdy nic nie lepiej, ale owszem 
coraz gorzej się w Polsce dzieje z winy może i złych
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rządów, czy fatalnego losu ale więcej z nasiej polskiej kló 
tliwoścl, gdyż zamiast, aby siła ludowa rosła —  rozprosz- 
kowuje ona się, niknie, dia uciechy reakcji, co się widzi 
na każdym kioku, choćby w rządach dzisiejszych i stano­
wisku obszarników, przy ucnwaieniu reformy rolnej Gzy 
)ni byli tacy śmiali pięć czy nawet jeden rok tema? Jakże 
nie pisać i nie ostrzegać ludzi, gdy w gazetach niby lądo­
wych oczywiśc'e wyzwoleńczych, same dryndybałai i Kpiny 
i ludu się czyta —  gdy lud wskutek takiej polityki zamiast 
Iść naprzód, cofa się w tył —  poprostu dziczeje.

A Polska do czego idzie? Nie trzeba się powodować 
Humorystyczną „Muchą", czy „Szczutkiera", ażeby stwier­
dzić, że jest źle, że cała maszyna państwowa się rozprzęga, 
„ludzie na stanowiskach kradną na potęgę, a co wyższy dygai- 
tarz to... więcej bierze. W  Sejmie radią nad sprawami państwa 
tzasami osobniki, których rozum wystarczyłby może do za­
miatania ulic, ale nie do prasy poselskiej. Robotnicy odkąd 
Im rząd wypłaca zapomogi, ciągle strejkują i nic nie ronią.

W  rodzinach rozwięzłość, niecnota, rozrzutność i zby- 
llęcenie (w miastach). W  knpiectwie zdzierstwo, eLciwość 
paskarstwc i Drak uczuć patrjotycznych. W prasie kłamstwo, 
blaga, sprzedajność arogancja, chamstwo i partyjność wściekła.

Zamiast zająć się naprawą w jakimkolwiek kieruaka, 
ale kto, czem, i jak może, nasze nieroby polityczne i urzę­
dowe popierają w każdej dziedzinie to, co najpodlejsze. 
A więc: w polityce kto największy łobuz, nic nie umie, ale 
lubi popijać i pyskuje tęgo, ten ma mir.

W  prasie które pismo plugawsze, większą głupotę roz­
siewające, nędzę moralną szerzące, takie właśnie jest czy­
tywane. — Urzędnik który gościnniej umie ze znajomemi 
Ba skarbowe pieniądze zabawić się, uważany jest za zacnego.

Różnym półgłówkom w Poiscs potrzebne są szopki 
z poszukiwaniem króla, urządzanie hecy z wynajdywaniem 
królowej piękności, sprowadzanie do Warszawy konika zwie­
rzynieckiego i t. d. To robota wielkich ludzi, to ich życie 
inteligencja, wnętrze duszy, ich rozkosz i radość! Gdy się 
lo tego doda wszystkie afery aeroplanowe, bankowe, hotelowe, 
podatkowe, rolne, pojedynkowe, których terenem jest nasza 
Warszawa —  ów morg polski —  skądby miało iść światło 
łżywcze, promienie i powietrze, a idzie stęchlizna zaraza 
Błego to naprawdę dobrze będzie, gdy choć my chłopi 
Dd dołu zaczniemy poważniej myśleć, czytać, pisać i dzia­
łać. Kropla wydrąża Bkałe, Kto wie ozy 1 my plastowcy, 
gdy się nas fala zbierze —  nie zrobimy w PoIbco porządku! 
0  Ma-czuga.

K R O N IK A
PAŹDZIERNIK — m a dni 31.
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Kalendarz rzymsko-katolicki

18 po Ś. Franc. SeraJokiegO 
Placyda, Marcelego ' ' “t-
Brunona, Romana 
M. B. Różańcowej'
Brygidy, Symeona*
Wincentego, D yon L u dw . C 
Zwyc. p o i Chocimm, Fr.

S ł o ń c a
Wschód 

[godZo min.
Zachód 

godz. min,

5 43 17 &
5 45 17 7
5 46 17 5
5 48 17 3
5 50 17 0
5 52 16 58
5 53 16 56
5 55 16 54
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Ceny obcych walut
dnia 29 września 1925 r.

za 1 dolara . ................. 6 zł 10
n 1 fuut szterling. . . 28 90
n 1 franka francusk. . — 28
n 1 „ szwaj c. . . 1 16
n 1 koronę czeską . . — W18
» 1 lira włoskiego . . — n 24
n 1 marka niemiecka . 1 45
» 1 szyling austr. . . — w 85

Ceny płodów rolniczych w Krakowie
w dniu 25 wrześn.a 1925 r.

Cany rozumieją się za towar średniej jakości za 
100 kg wagi w złotych, bez gminnego podatku spożyw­
czego, loco Kraków.

Pszenica targowa 2500—26-00, pszenica dworska 
26— 27, żyto dworskie 19— 20, owies na paszę 19—20, 
owies targow y , jęczmień browarny 23—25, jęcz­
mień na krupy 20— 22, kakurudza rumuńska ■, ku-

sianokurudza węgier 
średnie .

■f tatarka , proso

Polowania na głupich. Gazety łódzkie donoszą, 
iż w okolicach Ładzi zjawili się misjonarze marjawiccy, 
którzy opowiadają chłopom, iż koniec świata odbędzie’ 
się nieodwołalnie 1 października, ża cały świat zostanie 
spalony „ogniem siarczystym". Jedynem miastem, które 
ocaleje, będzie Płock, gdzie się miebci klasztor i stolica 
marjawitów. Naiwniejsi i głupsi chłopi zwożą do Płocka 
zboże i sprzedają je  za bezcen, gdyż misjonarze twier­
dzą, że ten, kto przywiezie zbożą będzie uratowany.

Bunt w więzieniu świętokrzyskim. W wojewódz­
twie kieleckiem, na Łysej Górze, znajduje się zamczysko- 
klasztor, w któi ym odsiadują karę przestępcy za ciężkie 
przewinienia. W ostatnim czasie więźniowie, którzy 
mieszkają po 16 w celach, uknuli spisek i chcieli się 
wydostać w liczbie 400 za mnry więzienne. Gdy dozorcy 
więzienni prowadzili do kąpieli 20 więźuiów, ci ostatni 
rzneili się na dozorców, rozbroili ich i rozpoczęli wal­
kę z pozostałymi dozorcami i służbą, cheąc opanować 
więzienie całkowicie. Walka trwała kilka godzin. Do­
piero gdy nadeszły posiłki policjantów z Kielc, bunt 
został opanowany. W czasie strzelaniny zabito 7 więź­
niów i 1 dozorcę więziennego.

Poża.* pod Będzinem. W  ubiegłą noc wybnebł 
wielki pożar Dod Będzinem we wsi Rokitno Szlacheckie. 
Spłonęło przeszło 200 zabudowań włościańskich. Kilka­
dziesiąt rodzin pozostało bez dachu nad głową i bez 
cbleba ponieważ tegoroczne zbiory spłonęły. '

I nasi sąsiedzi Niemcy niezadowoleni są z refor­
my rolnej w Polsce. Gazeta niemiecka „Berliner Tage- 
blatt" nazywa polską reformę rolną „zamachem na niem­
czyznę". Ma ona rzeczywiście na myśli obszarników 
niemieckich w Polsce. Niemcy grożą, że zaniosą skargę 
na Polaków do Ligi Narodów. Ciekawe, czy nasi właś­
ciciele ziemscy noskarżą się przed Ligą Narodów.

0 czem nasz rząd zapomina. Poszukując rynków 
zbytu dla wyrobów przemyśle miejskiego, rząd nasz 
zapomnia- o jednym z najważniejszych rynków. Jest 
nim wieś polska. Potrzeba tylko ten rynek zdooyć. 
Przy obecnych warunkach chłop nie jest w możności
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nabywać wyrobów przemysłowych. Dotychczasowe rządy 
prowadziły politykę, gospodarczą w tym kierunku, aby 
prace chłopa, jaka tkwi w jego produktach obniżyć; 
natomiast przemysł wielkomiejski był popierany zapo- 
mocą obficie udzielanych kredytów i ułatwień wywozo­
wych. Tej to polityce zawdzięczamy, że raiijonowę rzesze 
naszych chłopów dziś znajdują się w krańcowej nędzy. 
Przemysł stracił w nich odbiorców, a państwo ponosi 
straty na hiiansie handlowym. Zamiast zawierać nieko­
rzystne umowy handlowe z innemi państwami, wartoby 
uasamprzód pomyśleć o podźwignięciu z dzisiejszej nę­
dzy mas chłopskich i podn:eść ich zdolność nabywczą.

Wywóz zboża rosyjskiego do Anglii. Anrielsko- 
rosyjskie Towarzystwo eksportowe pszenicy w Manches­
terze zamówrlo w Rosji pół miijona ton pszenicy i jęcz­
mienia. Pierwsze ładunki są w drodze.

Awantury Niemców gdańskich. Na podstawie 
traktatu wersalskiego Polska ma prawo utrzymywania 
swe; poczty w Gdańsku. Jeżeli jest mowa o poczcie, 
to musi się mieć na my śli^udynki, w których mieści­
łyby się biura i skrzynki, do których publiczuość wrzu­
całaby lisry. Niemcy tej prawdy zrozumieć nie chcą. 
Podsycani przez Ber lin, Niemcy gdańscy, w miarę swej 
możności, poustawiają nogę Polsce na każdym kroku. 
Gdy Potarły zawiesili w pewnych punktach miasta 
skrzynki p.icztowe, natychmiast tłum niemiecki rozpo­
czął z temi skrzynkami wojnę, niszcząc godła państwowe 
Polski. Sprawa oparła się o Ligę Narodów, która przy­
znała, że Polska ma prawo wywieszać skrzynki pocz­
towe w Gdańsku. Niemcy, którzy uważają zawsze za 
słuszne to, co im dogadza, nie chcą tego wyroku przy­
jąć. „Kurjer Poranny" pisze, iż dnia 23 b. m. zebrał 
się na placu w Gdańsku ogromny tłum, który wymyślał 
i plnł na L :gę Narouów i na Polaków. W uniesieniu, 
manifestanci próbowali zourzyć polskie skrzynki pocz­
towe. Z trudnością udało się policji je obronić. Tłum 
chciał ubić kilku Polaków, którzy przypadkowo tam się 
znaleźli i mówili do siebie po polsku.

Jak kooneratywa posła Bona kuiowała tanio 
krtdzione maszyny rolnicze? W „Gazecie Porannej" 
z dnia 27 września b. m. czytamy, iż magazynier w oa- 
dz*ale podlaskiego Syndykatu Rolniczego w Brześciu, 
niejaki Grochowski, kradł maszyny z powierzonego so­
nie składu i sprzedawał je Karpukowi, magazynierowi 
Soółdzielni Rolniczo-Handlowej w Brześciu. Kierowni­
kiem tej spółdzielni jest poseł Adolf Bon. Gazeta twier­
dzi, że Bon, jako kierownik kooperatywy, „powinien 
b jł  być'dokładnie poir formowany" o tycn trauzakcjacb. 
Chcąc się uchylić od odpowiedzialności, Karpuk wszedr 
w porozumienie z kupcem Zielmanem Obaro, który wy­
stawiał mu fałszywe rachunki kupna-sprzedaży, Wszyscy 
trzej: Grochowski, Karpuk i Zielmau Charo zostali are­
sztowani i osadzeni w więzieniu nad Muchawcem. Ła­
dnie wygląda dz ałalność społeczna posła Bona i jego 
pomocników!

Zboże rosyjskie dla Wioch. „Agenzia di Koma“ 
donosi, iż wszystkie porty rosyjskie na morzu Czarnem, 
ładują zboże rosyjskie, przeznaczone dla rozmaitich 
krajów w ich liczbie dla Włoch. Ogólem od początku 
kampanji załadowano 530.000 centnarów. > Do Włoch 
Wysłano dotychczas 52.500 centnarów, a ilość ta zwięk­
szy się znacznie w przyszłym miesiącu, gdyż Włochy 
zawarły w swoim czasie bardzo liczne kontrakty z do­
stawcami rosyjskiemi na dostawę znacznej ilości zboża.

O d p o w i e d n i  R e d a k c j i .
Sieroty po Pawle' Niedojadie z  Wierzchosławic* 

Wystosowano zapytanie do sądu powiatowego w Tarnowie, 
do czyich rąk przekazywać rentę, którą przyznano. Liczba 
aktdw J i-829/4. — Józef Kulpa, Radłów: Izba saarbowa 
wdrożyła dochodzenia przez poselstwo polskie w Wiedniu, 
celem uzyskania metryki śmierci. L. 19269/4. R. —  Magda­
lena Kowal, powiat Dąbrowa: Zaopatrzenie przyznano. —  
Antonina Kacrówka, wdowa po Wojciechu: Reknrs prze­
słano do ministerstwa s arbu w Warszawie. —  Andrzej 
Kowalski, naczelnik gminy: Sprawa bi,d(|e mogła być roz­
strzygnięta dopiero po uzyskaniu przoz Izbę skarbową opinji 
szefostwa sanitarnego I', O. K. V. odnośnie do związku 
przyczynowego śmierci Walentego Bnrkowicza. L. akiów, 
na którą należy się powoiywać w korespondencjach z Izbą 
skarbową jest 13020/15. —  Rozaija Lewandowska, wdo­
wa po Władysławie: W aktach, które znajdują się w Izbie 
ska bowej, brak metryki śmierci. Należy uzu ełnić podanie 
wniesione do Izby skarbowej, L. aktów 52-J3/1. —  Gia- 
czyńiki Franciszek: Zaopatrzenie dla sierót przyznane. —  
Katarzyna Tabor, wdowa po Józefie, Szczucin, powiat Dą­
browa. Podania palii niema w Izbie skarbowej. Wobec tego 
ni^ wiemy, gdzie go pani przesłała. —  Aniela S:uta, wdo­
wa po inwalidzie Józef e: Zaopotrzenie przyznano. —  Jozef 
Lorkiewicz opiekun sieroty po Wawrzyńcu Skórze: Do 
prośby nie dołączył pan żadnych dokumentów, przewidzia­
nych w ustawie. Należy je przedłożyć, a w korespondencji 

'z Izbą skarbową powoływać się na liczbę: 30675/2. —  
Józef Sia r.iak. pow. Tarnów: Izba skarbdwa musi stwier­
dzić, czy śmierć Szymczyka pozostawała w związku przy­
czynowym ze służbą wojskową. L. aktów 31443/3. R. —  
Zofia Słaba, pow. Mielec: Izba skarbowa zażądała od pani 
przedłożenia brakujących dokumentów, wymaganych przez 
nstawę. L. aktów 35595/4. —  iifiarja Makuch, wdowa po 
Wawrzyńcu, pow. Dąbrowa: Izba skarbowa wdrożyia doebn. 
dzenia przez P. IC. U. Tarnów, celem uzyskania dokumen­
tów wojskowych. —  Marcin Kosmider, pow. Dąbrowa: Na­
leży przedłożyć dekret opiekuńczy i deklarację, którą zażą- 
dała Izoa skarbowa. L. aktów 46201/2. —  Jan Kowalski- 
osadnik: Napisać nam dokładnie, w którym miesiącu ro­
ku 1922 nastąpiło knpno, to wówczas będziemy mogli prze- 
waloryzować tą kwotę. —  Kiźnik Karol, Francja: Prenu- 
merata roczna we Francji wynosi 40 .ranków. —  Jul,an 
Kulczycki: „Historja Chłopów Poiskicii" kosztuje 12 zł 75gr, 
Można ją nabyć we wszystkich większych księgarniach. Je­
den z adresów podajemy: Gebethner i Spółka, Rynek Głó­
wny, Kraków. —  Franciszek Mroczka: W  roku 1921 
dnia 10 października płacono za dolara: 5.237 mk —  
20 października 4.437 mk —  30 października 3.025 mk, 
2 końcem grudnia 1921 r. ł z początkiem stycznia 1922 r. 
za dolara płacono najniżej, bo 2.718 marek. Później nastę- 
pnje stała zwyżka dolara, —  Andrzej Dobrzeslci: Z  po­
wodu nadmiaru pracowników przy koleji, przyjęcie jest nie­
możliwe. —  A. Jachowa: Prosimy zwrócić się pod adre­
sem: Reunione Adriatiea, di Sicurto, Trieste. —  Jan Wej- 
HOWSki, Bliznę Projekt ustawy o reformie rolnej, który 
drukujemy w „Piaście", nie jest jeszcze ustawą obowiązu­
jącą. W  sprawie, o której nam piszecie, zwrócić się do 
Oaręgo wego Urzędu Ziemskiego w Krakowie, Ul. Wolska 4,

Mawst wiecaaosć nie m cis wynagro­
dzić straty jadnej minuty„
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Podziękowanie.
P. St. Szczepański redaktor i aptekarz w Tarno­

wie uczynił mi w swym organie z dnia 23 sierpnia 
b. r. zarzat, jakobym był koronnym leniem, jakkolwiek 
protokóły Rady nadzorczej „W isły" stwierdzają, że' 
wnosił o wyrażenie mi uznania za gorliwą pracą; za 
rzuca mi dalej, że wolą siedzieć w Nowym Sączu, jak 
kolwiek dobrze wie, że ustawowy urlop wykorzystałem 
dla poratowania zdrowia przy rodzinie w Nowym Sączu. 
Z  braku mieszkania w Tarnowie zmuszony jestem ro' 
dzinę odwiedzać co tydzień i tego mi nikt nie może za 
bronić, podobnie jak Panu redaktorowi wyjazdu co­
dziennie do Krakowa.

Zarzut jakoby komisja rewizyjna miała mię przy  
łapać w nocy nad uzgadnianiem książek polega na ten 
dencyinie mylnej informacji przyj ició redaktora. Gdyby 
coś podobnego zaszło straciłbym już ten skromny ka­
wałek chleba, jaki z tytułn pracy obecnie posiadam

Szlachetny Przyjacielu 1 Za to, że nie zrobiłeś mi£ 
złodziejem, ni skrytobójcą ani inuym przestępcą krymi­
nalnym dziękuję Ci, zacny Panie w imienin moich ma­
łych dzieci, żeś nas nie wpakował na dno nędzy i roz­
paczy.

Jeśli poniżenie mię w oczach współziomków może 
być komr potrzebne, to niech trud Twój wyda pożą­
dano owoce.

• Franci *•» ek DuOM
referent O di iału P. D. U. W. 

333 l w Tarnowie.

M fyaek qo ozyszczenia zboża Sbutleworina, Nr ó, pra­
wie nowy ll-sltowy, ,

fclynki Nr 1, włościańskie,
M Jy-e« RSbera, do czyszczenia kun czyny Nr II (euoonta) 
t iA tih a ra lt  3- i 4-nsżowe,
W irów ki Alfa, Laval i terfect, 306
Planety i narzędzia ogrodnicze

pohsca :

Da rolniczo-iianillowy, Edward Nizienlecki i Ska
Kraków, ul. Karmelicka 23.

•iuzei Zdun, urodzony w roku 1896, unieważnia ragu 
bione d^kumeula wojskowe z P. K. U. Rzeszów. 302

Do spn ii .ii i c  57 m orgów  czarnozie-m, 2 km od mia­
sta Bełz, nowiat Sokal, po cenie 100 dolarów za mórg. Zgłoszenia: 
L*vór Myców, p. Bełz,

14 r:ios-tjów roli, 21/, morga łąki w kolonji Rakowiec, 
powiat I odhajce, Btaoja Denysów. Cena 85 dolarów .. mórg.

Zgłoszenia u ini. Jakubowskiego, geometry, Lwów, YTiśnio- 
wieckioh 1, III piętro. 308

Baczności Baczności

Tanie majątki prywatne

t ! nSE ITO ECZN BE Z A P R A S Z A M Y  W S Z Y S T K I C H
YPstąpcic d o  naszego sklepu polsk iego 

„M K IH C U M y  W  K R A K O W I E , P Ł A C  b A R J A C i i l  3
który poleca : pasy brzuszno przeciw  obw isłości podczas 
ciąży, popologow e i t. d., specjalne paski przepuklinowe, 
proytoiFzy uacze przeciw  tw orzącym  się garbom , bandaże 
r.a żylaki, hegary, oraz w szelkiego rodzaju  artykuły sanitarne 

206 9 10

ZN A N Y  Z E  S K U T E C Z N O Ś C I

5I 60R W E 60
WdR52/3W>T 

ŹĄOfię , 
WSZĘDZIE

F d u w a r k  33C morgów I i II kiasy ziemi drenowanej, 
w  tem 40 morgów łąki, dom mieszkalny 7 kokoi i kuchnia z du­
żym ogrodem owocowym i warzywnym, wszel k;e zabudowania 
murowane, 25 sztuk bydła, 11 koni, 20 świń, od Btacji kolejowej 
4 km, do miasta 7 km. Cena 65.000 zł, wpłaty 40.000 zł, res/.ta 
podług ugody.

G o s p o d a r s t w o  72 morgi II klasy ziemi, w tem 15 
mergów .ąki, 3 konie, 13 Bztuk bydła, 10 świń, 3 wozy lobocie, 
2 wozy wyjazdowe, kompletna maszynerja, budynki murowane. 
Cen? 20.000 zł.

G o s p o d a r s t w o  42 morgi dobrej ziemi, 3 morgi łąki, 
2 konie, 4 sztuki bydła, maszynę:ja kompletna. Cena 6.500 zł.

G o s p o d a r s t w o  30 morgów dobrej ziemi, w tem 3 morgi 
łąki, 2 murgi Isbu, 2 konie, 4 sztuki bydła, budynki murowane, 
cała maszynerja. Cena 5.500 złotych.

G o s p o d a r s t w o  19 morgów U klasy ziemi, w  tem 2 
morgi łąki 1 koń, 3 sztuki bydła, budynki murowane, cała ma- 
Szynerja. Cena 4.000 złotyoh.

G o s p o d p r s t w o  16 morgów II k'asy ziemi, w tem 2 
morgi łąsi * 1 koń, 6 sztuki bydła, buaynki w dobrym stanie. 
Cena 2.700 złotych.

G o s p o d a r s t w o  10 morgów dobrej ziemi, w tera 1 '/, 
morga łąki, 2 krowy, budynki dobro. CeDt 2.500 złotych.

G o s p o d a r s t w o  9 morgów ziemi, w tom 2 morgi łąki, 
2 krowy, budynki murowani.. Cena 2.500 złotych.

G o s p o d a r s t w o  7 morgów dobrej ziemi, 2 morgi łąki, 
2 krowy, budynki murowane. Cena 2.000 złotych.

G o s p e d a r s t w o  6 morgów dobrej ziemi, w tem 1 mórg 
łąki, 1 krowa, budynki dobre. Cena 2.000 złotych.

Oprócz tyob wymienionych majątków mamy jes-acze wielki 
-rybór dużych 1 małych majątków do nabyci*, craz cegielnie 
i  fabryki.

M ły n  P a r o w y ,  nowu wybudowany, w najnowszym stylu, 
który przrmlewa na dobę 200 c“tuarów, do tego należy tartak, 
w mieścit etzy stacji kolei owej. Cena 125.000 złotyoh.

W ia t r a k  w dobrym pożądku, do tego 8 morg; w ziemi I ki., 
8 morgów Jzisrżawy, 1 koń, 2 krowy, kilka świń. Cena 6.000 zł.

M le c z a r n ia ,  do tegc 20 no; gów dobrej ziemi; 1 koń, 4 
sztuki bydła, hodowla świń. Cena 7.000 ziotych.

f W A G A :  Upraszam wszystkich, wybierających się -  celu 
kupna, zabierać ze sobą na zadatek conajmniej 60U zł, lub też 
całą gotówkę. Ostrzegany naszych Szan. Klientów przed ulicznym, 
".gentami na dworcu i  ulicach. Z dworca proszę się ud. ć wprost 
do naszego Biur-:, znajdującego się w restauracji p. d a n a  
J o ź w i a k a  — 5 minut od dworca.

Zgłoszenia przyjmuje

Jan Huczę*«Jan Pawlak w Kępnie
Na odpowiedź piśmienną prosimy dołączy* opłatę listu i znaczka 

pocztowego. SOI I  1

k
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m p<? e ^ ek w
Dii. rozpow szechnienia naszego wydawnictwa w y sy ' 
łam y sto ciekaw ych pocztów ek (każda inna) dia mi­
łośników  piękna, jak irancus ile, w holoracu, akta 
kobiece w artystycznem  w ykonaniu i wiele innych.

Przesyłka 90 gr. W ysyła  się pocztą za pobraniem . 
Uwaga. B o  każdego namówienia dodajem y prem ję 
wieczne pióro, gwarantowanej jakości, ze złoconą sta­
lów ką. P rzy  zamówieniu dwustu sztuk razem (k a ż d a  

inna) przesyłka na nasz koszt. 284 3 5

Wydawn. „,SUC«ETTA“
Warszawą skrzynka pocztowa 53S T.

P- S. Dla sklepów i Kółek rolniczych specjalne oferty bezpłatnie

S K U T E C Z N E  L E K I :
Na reum atyzm : nacieranie i pastylki . . . . . . 3 zl 50 gr
Na w ola: maść i p ły n ............................. .  2 B 50 „
Na św ierzb: maść i mydło
Na kaszel n s:m ę: syrop z i o ł o w y  X „ o0 „
Na chory żołądek i ale om życia . .  . . 1 zł i 2 „  50 „ 
Na brzkrw isiość 1 apetyt: wino ziołowe 2 zł i 3 „ 50 „ 
Środki domowe* .Farby do bluzek, esencje do wóaek, Emulsja 
Scotta, farby na meble, lakiery, artykuły fotograficzne i t. i 
Artykuły kosm etyczne: Benignhta, krem i  mydło Leccimi- 
tzera, Oja, pomady na porost włosów, woda kolońska, mydła 
wszelkie, wogóle wszelkie środki, wchedzącf w zakres składów aptecz. 
Codzienna wysyłka pooztą. Opakowanie i opłata pocztowa po 
cenach własnych. Przy zamówienia wysbć zadatek. — Adres:

J U L . Ł O P A T K A ,  a p t e k a r z
KRÓLEWSKA HUTA, MCKIEWI3ZA 33 .

303 1 10

DeswoJoa© dte&e Urząd J&dr. PuM. 
! z 4 sierpnia za Nr Z. fp. 1262/34.

ZŁE MWIENiE
ĄZAPAHĆiE STOLCA

ł i ad  wy r  ę ż a  
duszt? i cia ło. 

APTEKAiśIA RYSZ. E3AFJDTA

SZWAJCARSKIE

mMMMM
m m  z i e m i a  3. / L
we Incwle, uim Kopernika ą , ii P.
sprzedaje w drodze parcelacji z obszarów dworsrich działki rolne 
w ramach ustawy agrarnej w powiatach: ŁvÓw, Shs»at, Prze­
myślany, Sta i slabów. Zaleszczyki, Łuniniec i Kasaionka 
Strnmitowa. Cena grnntów przystępna. Ofe.ent płaci de terminu 
objęcia dziatki w używanie 40% ceny kupna, na resztę otrzyma 

długoterminową pożyczkę Pabstwowegt Banku P.olaegc, 
Infcrm.jyj pisemnych i szczegółowych udziela Bank za nadesła­
niem znaczka pocztowego listownie, względnie w siedzibie Banka 

oraz na parcelowanych folwarkach nrcez swoich delegatów.
304 1 4

m KILKADZIESIĄT UteSOKOW

i Z!mmmmmm
białych —  jadalnych — bez ziemi 
wyśle za nadesłaniem gotówki firma

Feliks MirkoWkf Poznań, Wsz, Sw, 5,
V/agony kryte. 305 1 2

PIGUŁKI
od 59 iat w całym świesie saaay środek pras - 

| czys»r;aaj"cy — działają <as«da.o i - Huta mi.e.
D o nabycia we w szystkich aptekach. 262 2 3

Eahitor wjsmmzf
Józefa To&asttewsHtejp

igrali cw, “jp̂ rzBC osebowy 5ii'28 o
Telefon Kr 3525 Telefon Kr 3525
kupuje: franki, dolary, korony duńskie, złoto i srebro, 
jak również sprzedaje dla wyjeżdżających zagranicą.

J e  A n n a  C s w i i a f l
uzyskałam moje cudowne włosy, wskutek uży­
wania pomady własnego wynalazku. Pomada 
ta pawodnje już po użyciu pierwszego flakonu 
silny zarost i wybadanie włosów już po kilku 
dniach ustaje. Cena flakonu 5 złotych. Wy­
syłka wprost z fabryki za poprze dniem nade­
słaniem należytości, lub zapobraniem pocztowem.-

Anna CsiSlag, Kraków/di
Upre .za aię o dokładny adres 307

| m » j  ' t m n .
kupić można 236 6 10

, , i B  £ 3  s a . -fc U L  A * '6
R z e s z ó w ,  -sal. S o b i e s k i e g o  A

£  ubrania, kurtki, palta, przepisow e uniform y, peleryny 
i płaszcze studenckie, o  pięknym  kroju, własnej 

^  fabrykaeji. W ielki w ybór materji czysto ijjpłnianej.

ADWOKAT

D r MICHAŁ' CZ1CH
oi w ,?**;» kancaliinj. adwokacką

w Tuchowie. 256 13 0
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lila zdrowych i 
Dla cierpiących! 
Ola chorych!

Wainei Uwaja!Przeciw jak najbardziej uporczy­
wym i zastarzałym wypadkom: 

reumatyzmu — goseca — bólów nerwowych — hóia głowy 
i zębów — przeciw bólem, iy£ — spuchliznosn — foólora nóg — 
btuchi w bohu — zjpaisnioaŁ skawów i tym podobnym chorobom 

chwalą ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalaob środek do nacierania

Bla chorych! 
siła cierpiących i 
dla zdrowych!

I C M T I O M E M T O S
SMO-fBB NAbzWV«SAJPir! aZfAŁANIE i SZYBSi^ł 504 46 0

T p H t W I  n r Ó h f l  wystarczy, aby się przekonać, że tylko prawdziwy Icatiomeałol Edelmana pomaga nawet 
C U i l C l  J J I U U C l  w jakim wypadku, gdzie inno nie pom igaly. — Przeszło 15 tysięcy podziękowań i tysiąc 

poświadczeń znakomitych lekarzy wskazują na znakomitą pomoc prawdziwego lehttonkoato*a . — litówia faoryka i wysyłka 
prawdziwego Ichtiomentolu: liahoratorjum Apseki S1YA3JNA Sil S Ł Iil A NA w Samborze Nr 85. — 5 flaszek 
Iclitiomentoln z opłaconą pocztą i opakowaniem z! 11'50, 10 flaszek Iohtioar.entola z opłacraą pocztą i opakowaniem 22 zł. 

tiaszek Iclitiomentula z opłaconą pocztą i opakowaniem 43 zł. Wtsyła się za zaliczką lub za nadesłanie n należytości

c03Zawiadamiamy P. T. Rerlektantów, że

zapas oryginalnych ozimych mśkullcklch
w ilości okol© 13 wagendw został wysprze^an^.

Rodowodowa hodowla zbóż Jerzego Turnau w  fflikulicacsi, p, Kańczuga pod Przeworskiem.
Przyjrrj,uje się zgłoszenia na owsy nasienne : ziemniaki do sadzenia.

Z parcelacji Lanki Małe ad Bobrka, 1 kim. od miasta, jest do nabycia ośrodek 
około 350 morgów ziemi, lasu i łąk z budynkami imeszkalnemi, gospodar- 
czemi i gorzelnią, a to; dworek o 10 pokojach z kuchnią, osobno kuchnia 
letnia o 4 ubikacjach, 4 piwnice betonowe, 3 wielkie stajnie na konie, bydło 
i inwentarz martwy, rządcowka o 4 ubikacjach, czworak na pomieszczenie 
8 rodzin folwarcznych. — Gorzelnia zupełnie nowa, kompletna, pierwszej 
klasy, o pojemności 4 hkl., zdolna do natychmiastowego ruchu, wszystkie 
wymienione budynki murowane z cegieł i kryte dachówką. — Cena za ośrodek 
880 złotych Za 4 mórg. — Grunta pszenne i buraczane, blisko miasta, dojazd 
gościńcem. — Objekt nadający się dla większego przemyśla. — Delegat 

na miejscu, który wskazać może grunta i budymd. 248 6 o
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C e r ^

o g ł o s z e ń

1 w orsz mm . . 80 gr 
1 „ tekst, . . 45 gr 
1 n 2 strona 60 srr

1 strona.............185 zł
1 „ tekst. . 202 zł 
L „ tytuł. . 270 zł

Drobne za słowo 15 gr 
Unieważnienie do­
kumentów wojsk. 2 zł

Ur.fad taUuiarj cn y , specjalne ladesiane i ostatnia strona 60% drożej. 
Za U/minowy druk Administracja nie odpowiada.

C ts w y

o g i e s z e ń

C e n y  p o w y ż s z e  o ó o i d i i ą z u j ą i  o d  c i u i a  z m i a n y  w  n a g ł ó w k u .

iWydawea: Ludowe Towarzystwo Wydawnicze, .Odpowiedzialny redaktor: Eugeajusp Biel mu. 
Czcionkami Drukami Literackiej w  Krakowie, oiica SJagiółlonska L, 10, pod zarządem l i  K. Górskiego^


